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POŚCIG 
ZA YENUS

Amerykański pilot Ed­
ward Shine zauważy) na 
niebie „oświetloną kulę". 
Przekonany, że jest to 
nowa tajna broń radzie­
cka, pilot Sbine wsiadł 
do swego samolotu i 
puścił się w pościg za 
„tajemniczą" kulą. Po 
półgodzinnym pościgu, 
zawiedziony pilot wró- 
cil na lotnisko w Ala­
bama, gdzie wyjaśniono 
mu, że usiłował „zla­

ny redaktor popularnej 
gazety angielskiej „Sun- 
day Express", złożył o- 
statnio zeznanie przed 
Komisją Królewską, któ­
ra zajmuje się badaniem 
tendencji monopolistycz­
nych w prasie angiel­
skiej. Powiedział on: 
„Gdy ktokolwiek z czy­
telników prasy brytyj­
skiej widzi w gazecie 
opis jakiegoś zdarzenia, 
o którym sam wie coś 
nie coś, to w większo­
ści wypadków opis ten 
nie odpowiada praw- 

trwał dwa dni, dr Ernst 
Heinkel, właściciel za­
kładów samolotowych, 
wyrabiających bombow­
ce typu Heinkel, oraz 
jeden z czołowych dyg­
nitarzy partii hitlerow-
nym popierania reżimu 
hitlerowskiego 1 skazany 
na 2.000 marek grzywny 
(6.000 Złl._______________

Depesza agencji prasowej

Sir Alan Cunningham, 
wysoki komisarz brytyj­
ski w Palestynie, zapew­
nił telegraficznie króla 
Transjordanii Abdullaha, 
o swych ciągłych wysił­
kach na rzecz pokoju 
w Palestynie. Po tych
Cunningham dodaje: „To 
wszystko co się stanie 
w Palestynie po wygaś­
nięciu mandatu, prze­
kracza moje kompeten­
cje".
Depesze agencji prasowej 

Reuter nr 2
Z Damaszku donoszą, 

że w nocy z poniedział-
Transjordański wypo­
wiedział wojnę Sjoniz- 
mowl i armia transjor- 
dańska zajęła Jerycho...

Mądremu dość po sło­
wie... szczególnie gdy 
nie Jest ono owijane w

zonli, niemałe zdziwie­
nie wywołał fakt roze-

POŁÓW PEREŁ
słania przez miejscowe 
urzędy pocztowe formu­
larzy, na których mię­
dzy innymi znadują się 
pytania, odnośnie aryj-
tów radiowych. Fala 
protestu zmusiła władze 
niemieckie do przepro­
wadzenia dochodzeń w 
tej sprawie. Okazało się, 
że rozesłanie wyżej wy­
mienionych kwestiona­
riuszy zalecił... wysoki 
oficer amerykański.

SCHUMACHER | 
I ,,VOELKISCHER ■ 
BEOBACHTER" [

Niemieccy socjaldemo­
kraci schumacherowcy 
maszerowali w dniu
pierwszego maja w Ber- 
mi z napisem: „Freiheit 
und Brot". Dla tych, 
którzy nie pamiętają 
„Voelklscher Beobach- 
ter“ z czasów wojny, 
przypominamy, że ten 
sam stary slogan wid­
niał do ostatnich chWil
na nagłówku centralnego 
or“anu NSDAP.

DOBRE RADY DLA 
AMERYKANÓW

Francuzi odwdzięczyli 
się Amerykanom, którzy 
każdemu .udającemu się 
do Stanów Zjednoczo­
nych cudzoziemcowi, 
wręczają książkę z „do­
brymi radami", wydając
drukiem specjalną bro­
szurkę dla Amerykanów

podróżujących po Euro­
pie. Broszurka ta jest 
rozdawana bezpłatnie na 
lotniskach francuskich 
przyjeżdżającym Amery­
kanom. Oto niektóre z 
dobrych rad:

Nie żuj gumy w miej­
scu publicznym.

Nie pij za dużo whl-
Nle mów za głośno. 
Nie chwal się swymi 

drapaczami chmur.
Nie mów, że Ameryka 

to kraj wybrany przez 
Boga.

Pamiętaj, że w Ame­
ryce nie ma monopolu

Nie zapominaj, że zgo­
dnie z dotychczasowym 
stanem nauki o świecie 
wydaje się, że wszystkie 
kontynenty zostały stwo­
rzone mniej więcej w

WYBORY 
I ZAĆMIENIE

SŁOŃCA
Amerykański guberna­

tor południowej Korei, 
uważa, że nawet astrono­
mia może być wyzyska­
na dla celów politycz­
nych. Chcąc przeszko­
dzić masowemu głoso­
waniu przez robotników, 
ogłosił, że przekłada 
dzień wyborów z nie­
dzieli 9 maja na ponie­
działek (dzień roboczy), 
10 maja, z powodu moż­
liwości zaćmieni
WOLNOŚĆ

gresu. powiadomiła pra­
sę. że ma zamiar złożyć 
wniosek w Kongresie, 
zabraniający rozpo­
wszechniania wszelkich 
publikacji wśród żołnie­
rzy amerykańskich, któ­
re będą zamieszczały o- 
pinie. że związki zawo­
dowe służą pożytecz­
nym celom. Jeden z

rybakom udało się ura­
tować dwóch wrzuco­
nych do morza Murzy­
nów. Dwóch Innych zgi­
nęło, zostali pożarci 
przez rekiny. Rzecz 
dzieje się w maju 194S r.

Na odsłonięciu pomni­
ka ku czci poległych w 
wojnie światowej, pre­
mier francuski Poincare 
oświadcza, że „Francja 
jest po to w Zagłębiu 
Ruhry. aby wygrać po­
kój".

25 lat później — pre­
mier francuski Schu­
mann kapituluje wobec 
żądań amerykańskich i 
zgadza się na prziylą- 
czenle francuskiej stre­
fy okupacyjnej Niemiec 
do anglosaskiej Bizonii 
oraz rezygnację i wszel­
kich praw francuskich 
w Zagłębiu Ruhry.

50 LAT TEMU
Stosunki między Sta­

nami Zjednoczonymi a 
Hiszpanią są naprężone 
do ostatnich granic wy­
trzymałości — plsze ame­
rykański współpracow­
nik New York „Herald 
Tribune". W każdej 
chwili można oczeki­
wać rozpoczęcia dzia­
łań wojennych.

5# lat później — New 
York Herald Tribune 
donosi, że franklstowska 
Hiszpania, mimo prote­
stów całego świata w 
związku z uchwałą Kon­
gresu USA o włączeniu 
Hiszpanii do planu Mar­
shalla, otrzyma poważne 
kredyty z prywatnych 
banków amerykańskich, 
które będą gwarantowa­
ne przez rząd.

Z PLANÓW 
MARSHALLA

Niektóre z krajów mar- 
shallowskich będą u- 
szczęśliwione dostawami, 
materiałów w jaskrawo 
egzotycznych kolorach 
z deseniem wielkich 
lwów. Powód: Materia­
ły zostały zrobione z 
przeznaczeniem dla
Kongo, ale tamtejsi Mu­
rzyni zbuntowali się i 
wanych cen jakich żą-

przedstawicieli tej gru­
py, oświadęzył zebranym 
dziennikarzom, że lepiej 
aby młodzi żołnierze nie 
czytali wcale, niż gdyby 
mieli się dowiadywać, 
że związki zawodowe są

W KTÓRYM TO 
ROKU?

który 
Ntegc

opuścił port w 
rli, odkryto w kil­

ka dni po wyjściu stat
ku na morze, kilku Mu­
rzynów, którzy wsiedli 
„na gapę". Kapitan o- 
krętu wydał rozkaz wy­
wleczenia ich pod groź
bą rewolweru i wrzucę
nia do morza. Pomimo
błagań oficera, kapitan 
zarządzi! wykonanie roz­
kazu, odpowiadając, że 
chce dostarczyć żeru 
rekinom. Miejscowym

KONINA...
Dennis A. Fltzgciald. 

kierownik departamentu 
wyżywienia w „planie 
Marshalla", oświadczył, 
że kraje marshallowskle 
nie mogą spodziewać się 
otrzymania z USA inne­
go mięsa niż końskie. 
„Jeżeli kraje te nie lu­
bią koniny — stwierdził 
beznamiętnie Fitzgerald 
— będą musiały się o- 
bejść bez niczego".

.../ KOŚCI
W Stanach Zjednoczo­

nych — jak donosi pra­
sa — wynaleziono nową 
perfumę o zapachu mię­
sa. Ma ona służyć dla 
zmylenia psów. Ale nie­
którzy komentatorzy a- 
merykańscy wskazali na 
wielkie możliwości tego 
nowego wynalazku w 
związku z eksportem a- 
merykańskim w ramach 
planu Marshalla.
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roczna ...................................... 1.000,—
półroczna ...... 520,—
kwartalna...................................... 270,—



JAPONIA
Kandydatura Mac Arthura na prezydenta prze- 
padla w prawyborach w jego rodzimym stanie 
Wlsconsln, ale... na ulicach Tokio jeszcze można 
spotkać manifestujących Japończyków. którzy 
domagają się, aby Mac Arthur został prez. USA.

GRECJA
Dziesiątki -tysięcy dzieci greckich 
z uwolnionych przez Armię Ludo­
wą terenów znajdzie schronienie 
w Jugosławii, Bułgarii i Czecho­
słowacji. Na zdjęciu gropa^ez- 
domnych sierot greckich, które 
znajdują się obecnie pod opieka

FRANCJA
W Marsylii odbyt się zjazd bojówek gaullistow- 
skich, na którym przemawiał gen. de Gaulle. Miarą 
„popularności** de Gaullea jest takt, że „ochronę** 
tego wiecu stanowiło 7.000 policjantów i agentów 

tajnej policji francuskiej.
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TO JEST AMERYKA!
Napisał: DEREK KARTUN

Rozdział V. Kongres byznes- 
menów

Z
e wszystkich 48 stanów przy­
jeżdżają Amerykanie aby 
przyjrzeć się z bliska pracom 
Kongresu. W wielkim budynku 
Kapitolu codziennie można za­
uważyć wielu z nich błąkających 

się po korytarzach i Sali Pomni­
kowej, gdzie pośród popiersi ufun­
dowanych przez każdy stan swym 
dwom najlepszym synom, znaj­
duje się też popiersie Huey Lon­
ga, dyktatora stanu Louizjana, 
którego kilkuletnie rządy w tym 
stanie wyróżniają się fał­
szerstwami i korupcją nie ma­
jącymi sobie równych w historii 
Stanów Zjednoczonych. Ale to 
nie popiersie Huey Longa wywo­
łuje zamieszanie Amerykanów, 
którzy odwiedzają Kapitol. Wy­
starczy zaledwie godzinny pobyt 
w Kapitolu aby naocznie przeko­
nać się, że system rządów Spra­
wowanych przez Huey Longa w 
stanie Louizjana niewiele różni 
się od metod stosowanych w Kon­
gresie amerykańskim. Posłowie 
i senatorowie wybrani przez na­
ród amerykański nie kierują się 
zupełnie potrzebami i życzeniami 
swych wyborców. Na Kapitolu są 
inne siły, które dyktują prawo­
dawcom ich postępowanie. Są to 
wszechmocne KULUARY.

„Kuluary" czyli tzw. lobby to 
potężne organizacje utrzymywane 
przez wielkie trusty, koncerny i 
monopole w celach politycznych. 
Ich członkowie są zarejestrowani 
w Departamencie Stanu, a same 
organizacje uznane są za inte­
gralną część amerykańskiego ży­
cia politycznego. Lobby są odpo­
wiedzialne za większą część usta­
wodawstwa uchwaloną przez Kon­
gres Stanów Zjednoczonych; lob­
by decydują o wynikach badań 
komisji kongresowych; lobby dy­
ktują członkom Kongresu jak 
mają głosować i kogo mają za­
twierdzać na najwyższe stano­
wiska państwowe. Nacisk „kulu­
arów" jest o wiele większy niż 
jakakolwiek dotąd zorganizo­
wana akcja opinii publicznej. 
100 000 listów, które codziennie 
napływają do członków Kongre­
su nie pozostają oczywiście bez 
wpływu na stanowisko niektó­
rych posłów w poszczególnych 
wypadkach. Ale nawet gdy stru­
mień ten zamienia się w potop 
i sięga miliona listów dziennie 
(jak zdarzyło się to w okresie de­
batowania przez Kongres USA 
ustawy o kontroli cen) opinia pu­
bliczna przegrywa walkę z „ku­
luarami". Oficjalnie koszt utrzy­
mania „kuluarów" na Kapitolu 
w Waszyngtonie wynosi rocznie 
5 milionów dolarów. W rzeczy­
wistości jest on znacznie wyższy 
i przekracza tę sumę kilkakrotnie. 
Prócz centralnych lobby w Wa­
szyngtonie wielkie trusty utrzy­
mują swoje polityczne organiza­
cje w stolicach poszczególnych 
stanów przy parlamentach sta­
nowych.

K
rólem „kuluarów” jest Wayne 
B. Wheeler, człowiek, który 
głównie jest odpowiedzialnym 
za wprowadzenie prohibicji w 
Stanach Zjednoczonych. Wheeler 
stał na czele potężnej „Anti- 

Sallon League” i przez cały okres 
trwania prohibicji dyktował swą 
wolę sześciu kolejnym kongre­
som. W okresie gdy Wheeler był 
u szczytu władzy żaden z posłów 
nie śmiał wystąpić przeciw pro­
hibicji gdyż Wheeler mógł zawsze 
zmobilizować swój aparat w o­

kręgu wyborczym danego posła 
i pozbawić go mandatu w następ­
nych wyborach. Wheeler nie tylko 
„miał Kongres w swojej kieszeni” 
— jak z wyki mawiać — ale na­
rzucał swe decyzje prezydentom: 
Wilsonowi i Hardingowi; zmuszał 
kongresy stanowe do uchwalania 
ustaw prohibicyjnych w ich „wła­
snym zakresie”, wybierał włas­
nych kandydatów na najwyższe 
stanowiska w rządzie, utrzymy­
wał równowagę sił w partii de­
mokratycznej i republikańskiej, 
rozdzielał setki posad między 
swych zwolenników i miał abso-

swoich własnych adwokatów i se­
kretarek.

dzeniami administracji w sprawie 
prohibicji. Nie było w tym czasie 
w całych Stanach Zjednoczonych 
człowieka, który miałby większą 
władzę niż Wheeler.

Wheeler stał się przykładem 
dla wielu zdolnych naśladowców, 
z których niejeden osiągnął wiel­
ki sukces na swoim polu. Każda 
gałąź amerykańskiego przemysłu 
zatrudnia obecnie co najmniej je­
dnego człowieka dla utrzymywa­
nia „kontaktów" w Waszyngto­
nie, którego zadaniem jest baczyć 
abv posłowie, senatorowie, mini­

Kuluary rządzą kongresem.
Na zdjęciu posiedzenie komisji kongresowej na którym 
składa zeznania J. F. Dulles w sprawie „planu Marshalla". 
Siedzący za nim ludzie to członkowie wpływowych lobby dla 
których uchwalenie „planu Marshalla” oznaczało zwiększenie 
zysków reprezentowanych przez nich koncernów i dodat­

kowe premie za „dobrą pracę”.

strowie i wyżsi urzędnicy Admi­
nistracji dbali o interesy repre­
zentowanych przez nich koncer­
nów. Rachunki wystawiane przez 
członków lobby, to głównie „ko­
szta związane z wykonywaniem 
zawodu" i nikt nigdy nie pyta do 
czyjej kieszeni znalazły drogę 
setki i tysiące dolarów wydanych 
oficjalnie na luksusowe przyję­
cia i cenne podarki. Częstym wi­
dokiem na Kapitol są nienagan­
nie ubrani i pełni zaufania do 
siebie członkowie lobby rozpie­
rający się w biurach senatorów 
lub na posiedzeniach komitetów

R
ezultaty uzyskane przez „ku­
luary" są rzeczywiście impo­
nujące. Kiedy’ wpływy komi­
tetu budżetowego pod przewod­
nictwem senatora Herolda Kunt- 
sona zamknęły budżet Trumana 

na rok 1947 o 4 miliardy dolarów, 
kilkunastu członków lobby utrzy­
mywanej przez banki Wall Street, 
baczyło aby zmniejszenie wyda­
tków nie dotknęło tych gałęzi 
przemysłu, w której banki te były 
najbardziej zaangażowane. 13 

członków lobby utrzymywanej 
przez stowarzyszenie właścicieli 
budynków mieszkalnych, spowo­
dowało zniesienie przez 80 kon­
gres kontroli nad czynszem w do­
mach mieszkalnych i „zabicie” 
projektu o przyznaniu zapomóg 
zdemobilizowanym żołnierzom na 
budowę tanich domków. Lobby 
Związku Właścicieli Nierucho­
mości wyręczała się głów­
nie senatorem John Bric- 
kerem ze stanu Ohio. W czasie 
trwania debaty kongresowej je­
den z członków lobby stale urzę­
dował w gabinecie senatora Bric- 
kera. Interesy prywatnych przed­
siębiorstw energii elektrycznej 
były bronione w 80 kongresie 
przez 14 osobową lobby, prowa­
dzoną przez Purcel Smitha dy­
rektora National Association of 
Electrical Companies. Lobby ta 
wpłynęła, na zmniejszenie o po­
łowę wydatków rządowych ma­
jących na celu rozszerzenie u- 
żytkowej sieci elektrycznej i po­
tanienie dostaw energii elektrycz­
nej. W uzasadnieniu ustawy ko­
mitet budżetowy stwierdził, że 
czyni to dla „wyeliminowania 
nieuczciwej konkurencji rządo-

Bezsprzeczną zasługą lobby to­
warzystw kolejowych jest obrona 
towarzystw kolejowych przed po­
stępowaniem sądowym na mocy 
ustawodawstwa i umowom karte­
lowym. Żaden z posłów i sena­
torów nie otrzymał co prawda ta­
kiego mandatu od swych wybor­
ców. Toteż przyczyn decyzji Kon­
gresu należy szukać w budżecie 
towarzystw kolejowych, które na 
utrzymanie swojej lobby w Wa­
szyngtonie i innych stolicach sta­
nowych wydają rocznie 5 milio­
nów dolarów. Taka suma pienię­
dzy ma oczywiście swoją wartość 
i poważnie wpływa na szalę w wy­
borach krajowych i stanowych.
Blajbardziej wpływowymi „ku- 
Wluarami" w Waszyngtonie to 
"lobby National Association of 

Manufacturers (Krajowego Zjed­
noczenia Fabrykantów) i A- 
merican Farm Bureau Federation 
na czele której stoi Ed O’Neil. 
Kongres uchwalił niedawno usta­
wę Taft-Hartley, która została 
podyktowana przez -adwokatów 
NAM‘u. Krajowe Zjednoczenie 
Fabrykantów uznało, że ich pie­
niądze na ten cel zostały dobrze 
wydane i zarząd NAM’u jedno­
głośnie uchwalił wysoką premię 
dla członków swojej lobby.

American Farm Bureau Fede­
ration jest organizacją, która re­
prezentuje w Waszyngtonie inte­
resy wielkich obszarników. W 
większości wypadków współpra­
cuje ona ściśle z NAM’em. Ame­
rican Form Bureau Federation 
jest przeciw kontroli cen. przeciw 
rządowej pomocy dla drobnych 
farmerów. Program, który O'Ńeil 
forsuje w kuluarach Kongresu 
jest w rzeczywistości programem 
pomocy wielkiemu kapitałowi, a 
nie farmerom. Jest on odbiciem 
zmian, które zaszły w strukturze 
gospodarczej USA i przejęciu rol­
nictwa amerykańskiego przez 
bankierów z Wall Street.

Lobby reprezentują też poje­
dyncze wielkie koncerny, które 
w drodze pozyskiwania sobie kon- 
gresmenów, usiłują otrzymać in­
tratne zamówienia rządowe. O 
sposobach, jakich członkowie lob­
by używają, aby skłonić kongres- 
manów do wykorzystania ich 
wpływów—w numerze następnym.



f leonczuk podroż PO KRAINIE BAŚNI
Poznań,

bielą. W ciemny błękit 
nieba wbija się — już 
z daleka widoczna wie­
ża. Słońce odbija się we 
wszystkich szybkach 
„szklanego domu" 
wllonu „Społem", 
ustannie furkocą czer­
wone chorągwie okrą­
głego pawilonu ZSRR.

Wiatr unosi jeszcze 
źdźbła słomy wraz z za­
pachem farby 1 lakieru; 
to ślady świeżej „kosme­
tyki" Targów.

Blało-kremowe morze 
budynków przecinają, 
jak wysepki, klomblkl 
kwiatów i gęsto 
mieszczane budki 
pojami, kuszące
nionych „wędrowców".

Najbardziej jednak ro­
ześmiany barwami ogród 
znajduje się tuż obok 
Pawilonu Ciężkiego Prze­
mysłu; to park maszyn 
rolniczych.

Żniwiarki, kosiarki,
młocamie, slewnlki,
pługi konne i traktoro­
we, brony, dalej kar- 
toflarki, oraz inne ma­
szyny i narzędzia, po­
trzebne w gospodarce 
rolnej. Dziwi nas 
brak wszelakich 
dzl łąkowych... 
cięż od tego zależy 
paszy, a więc 
dowll...

Uwagę naszą 
duża młocarnia, 
wy model. Jest 
stanie wymlócić 
zboża, podczas gdy wy­
dajność przeciętnej mło- 
cami stanowi 500 ton.

Nad narzędziami 1 ma­
szynami schylają się 
zwiedzający Targi chło­
pi, oglądając i nara­
dzając się, widok za­
chęca do kupna...

„Gwoździem" stoiska 
jest jednak traktor. To 
nasza duma, tegoroczna 
produkcja „Ursusa". Ma 
on siłę 45 HP. Jest 
znacznie wygodniejszy 
trwalszy od dotąd im­
portowanych, zwłaszcza 
amerykańskich (to też 
niektórzy 
granlcznl — ,— —,
koło niego ciekawie).

Obok traktora siedzi, 
nie opuszczacając go 
ani na krok sędziwy 
instruktor, Franciszek 
Radzikowski. To pierw- 

Polsce trakto- 

goścle za­
kręcili się

— Jesteśmy 
metalurgii, 
wejściu wi_-, 
wielkie, ciężkie obra­
biarki dla budowy ma­
szyn 1 kolejnictwa. Te 
imponujące nowoczesne 
modele automatów, to 
dzieła polskich kon­
struktorów. nigdy do­
tąd nie wyrabiane w 
kraju. Jest tu szereg 
prototypów, które do­
piero teraz będą fabry­
kowane. — Sprawne, 
oszczędne, proste w ob­
słudze. To „specjal­
ność fabryki w Po­
rębie.

Oto ciekawa obrabiar­
ka do zestawów koło­
wych; Jej mechanizm 
pozwala na obróbkę 
równocześnie w 4 punk­
tach, Gdy koło scho­
dzi z maszyny, jest go­
towe. — Nieco dalej 
technicy ze „Stalowej 
Woli" pokazują nam swe 
nowe, wspaniałe mode­
le: nożyce do blachy, 
nożyce uniwersalne 
wraz z przecinarką i 
przebijarką, oraz szereg 
innych. A dalej ciężka 
tokarnia, jakiej pozaz­
drościłby nam nie je­
den z mocno uprzemy­
słowionych krajów...

Rzecz prosta, że te 
maszyny „schwyciłaby" 
u nas zagranica, lecz i 
nam samym dotkliwie 
ich brak; to też dajemy 
niektóre z nich, lecz b. 
rzadko 1 to tylko naj­
lepszym klientom, Jako 
„rodzynkę", aby zare­
zerwować sobie rynki 
na przyszłość (bo w 
przyszłości będziemy 
wytwarzać ich coraz 
więcej).

Dalej oglądamy 
kle, lżejsze maszy 
produkcję seryjną. Te 
typy eksportujemy do 
państw południowo- 
wschodniej Europy.

Po środku pawilonu 
tryska fontanna. Jest 
ona jednak nie tylko 
ozdobą; bo obok umie­
szczony zbiotnik i pom­
pa wykazują, jakiego 
mechanizmu wymaga ta 
miła atrakcja.

Tu, w tej krainie kół 
Sbatych, lśniących wal- 

w 1 odlewów czujemy, 
jak każdy przejaw na­
szego życia związany 
jest nierozłączenie z 
produkcją metalurgicz-

W stoisku hutniczym 
tajemy, jak zaczaro­

wani, przyglądając się 
maleńkiemu, pomysło-
Z bajeczną dokładnością 
jest tu odtworzony 
wielki pjec, stalownia, 
walcownia i koksownia.

Chcieliśmy już iść na 
piętro, lecz przypomina­
my sobie nagle, że trze­
ba jeszcze iść do kina! 
Tak jest — w pawilonie 
tym wyświetlano przez 
cały czas 2 filmy: Prze­
mysł Metalowy 1 Odbu­
dowa Mostu Poniatow-

Idziemy na górę. — 
Grupa chłopców nie mo­
że oderwać się od wy­
stawionych motocykli. 
Jeszcze 2 — 3 lat, a 
przestaną one być 
rżeniem; staną
przedmiotem cod: 
nego użytku.

Abyśmy nie zapom­
nieli, że z metalu robi 
się przecież nie tylko 
maszyny, obejrzymy so­
bie eleganckie meble 
stalowe. Przed wojną 
kosztowały one o 200*/» 
drożej, niż drewniane, 
a dziś tylko o 50"/< dro­
żej; przestały być do­
stępne wyłącznie dla 
„elity".

Jeszcze rzut oka na 
krajowe zegary — i 
znajdujemy się nagle 
jakby w krainie bajki 
„co się raz w kuchni 
działo" — wśród różno­
kolorowych garnków 1 
imbryków, lśniących 
rondli, eleganckich ku­
chenek. Czy wszyscy 
wiemy, że naczynia to 
nasz poważny artykuł 
eksportowy? — Wywo-

opuścimy pa­
wilon. oglądamy wyroby 
drzewne, r—•-——- ■
chemikalia, 
specyfików 
najnowszy 
przeciw :—___j___
tarczycy (jedyny w Pol­
sce) '— Metyliouracyl. 
nowy preparat krajowy, 
zastępujący Coraminę- 
Biocarmld 1 inne cie­
kawe preparaty.

Jeszcze krok — 1 nie­
oczekiwanie wyrasta 
przed nami urocze zja­
wisko. Jak w fanta­
stycznym Jakimś pałacu 
— wśród smukłych, 
Iskrzących się kryszta­
łów, na tle lśniącej 
śnieżno białej porcela­
ny — delikatne, arty­
styczne wzory. Harmo- 
przykuwa spojrzenie. 
Trudno oderwać się od 
stoiska szkła 1 porcela­
ny.

Wyroby te kupuje u 
nas cały świat. Nie 
mają one sobie rów­
nych. Widzimy tu war­
tościowe talerza, ręcz­
nie malowane przez 
Sttyjeńską, lecz są rów­
nież 1 skromne, bardzo 
miłe serwisy z porce- 
lanitu.

Następnie, udajemy 
się do pawilonu włó­
kienniczego, obejrzeć 
jego słynne „cuda". — 
Już w przedsionku wi­
dzimy wielką mapę 
skupisk włókienniczych. 
Takich map jest tu wie­
le; pomysłowe i obra­
zowe, podają one wi­
dzowi wiedzę o prze­
myśle włókienniczym w 
formie rozrywki.

papierowe i 
W dziale 

r widzimy 
produkt 

nadczynności

świat.

^MIĘDZYNA
RODOWE

wielkie portrety przo­
downików pracy; na- 
przeciw — tablica ho­
norowa. W tym pawi­
lonie nie zapomina się 
ani na chwilę, że Targi 
Poznańskie, to triumf 
pracy milionów robot-

Na dole oglądamy 
tkaniny przemysłowe; 
bo w wyroby włókien­
nicze można się nie tyl­
ko ubrać. Są tu trans­
portery. rękawice nie- 
płonące, filtry, liny, itp. 
Dalej bele surowej ba­
wełny i wełny, przę­
dza, maszyny, oraz pro­
ces produkcji przed­
stawiony w różnych fa­
zach i w różnych for­
mach. Jest też i włók- 
robami pochodnymi: 
nićmi, zabawkami, pele­
rynami itp.. (któżby to 
przypuszczał, że nawet 
z odpadków można ro­
bić piękne pantofle, 
kapelusze, torby?). Sen­
sacją działu dziewiar­
skiego są krajowe 
steelonowe pończochy, 
nie mniej cienkie i mo- 
nylonów.

Po okrążeniu budyn­
ku wchodźmy do środ­
ka sali. Jest to salą 
włókna łykowego. — Tu 
oczekuje nas niespo­
dzianka. Stajemy jak 
oczarowani pięknem 
rozpiętych wysoko, bia­
łych obrusów, ozdobio­
nych kolorowymi, jak­
by żywymi kwiatami. 
Przy stołach zachwyco­
ne panie oglądają prób­
ki: „Czyż możliwe, że­
by to można było

Jeśli ktoś z nas 
ślal. że wyroby z 
nego płótna, to rzeczy 
grube 1 zwykle, omylił 
się, obok ścierek i wor­
ków, obok kombinezo­
nów 1 ubrań ochron­
nych. widzimy eleganc­
kie męskie ubrania, 
damskie kostiumy, fan­
tazyjne serwetki.

„Że też my potrafimy 
robić takie piękne rze­
czy!" — słychać często 
w tym pawilonie. Tak 
uciekają resztki zasta­
rzałego poczucia niższo­
ści. My potrafimy pra­
cować nie tylko nie go­
rzej. lecz lepiej od in­
nych narodów. Zagra­
nicą wiedzą o tym od 
dawna, i dlatego tak 
chętnie kupują nasze 
wyroby.

Lecz wejdźmy na pię­
tro, do Biura Wzorów 
Mody. Trudno powie­
dzieć, co zachwyca nas 
tu bardziej: artyzm de- 
koratorsklego piękna, 
mogący z powodzeniem 
rywalizować z wysta­
wami konfekcji fran­
cuskiej, czy też bo­
gactwo materiałów?

Spójrzmy choćby na 
palmę w stoisku nici; 
pleń Jej zrobiony jest ze 
szpul sztucznego jedwa­
biu. a liście — ze zwisa­
jących pasm kordonku. 
Spójrzmy na zabawny, 
olbrzymi manekin-
chłopkę, której strój 
tworzą najprzeróżniej­
sze wzory kwiecistych 
materiałów (ten typ tka­
nin na „chłopki" jest 
specjalnie lansowany we 
wszystkich gatunkach 
tkanin; nie tylko w per-

Teraz, gdy obejrzeiis- 
my już „z grubsza" cie­
kawsze obiekty krajo-
stawia zagranica.

Najwspanialej repre­
zentowany jest Związek 
okrągły pawilon głów­
ny, oraz drugi, specjal­
nie poświęcony prze­
mysłom konsumcyjnym.

Gdy wchodzimy do 
pawilonu radzieckiego, 
uderza nas widok wiel­
kich portretów: twór­
ców i kierowników pań- 

- przodowników 
artystów, ludzi

welnach, flane- 
iz jedwabiach).

Lecz obok nich spo­
tykamy piękne kraty, 
blade, pastelowe tkani­
ny w kwiaty, fanta­
styczne motyle i dese- 
niny męskie są cokol­
wiek mniej bogato re­
prezentowane, lecz i tu 
mamy również wybór.

O ile kolory i desenie 
interesują wszelką pu­
bliczność, o tyle fa­
chowców interesują 
gównie gatunki. A 
skala gatunków jest 
wielka. Wystarczy wspo­
mnieć choćby aksamit
— od Imitującego fu­
tro, do nadającego się 
na toalety balowe, czy 
koronkę — od cieniuch- 
nej, jak mgiełka, do 
grubej, kotarowej.

To też nic dziwnego, 
że w Centrali Tekstyl­
nej są stale tłumy; w 
przeciągu dwóch tylko 
pierwszych dni sprzeda­
ła ona (w detalu) towa­
rów za 40 milionów zł, 
nie licząc umów z za­
granicznymi hurtowni­
kami I firmami krajo-

Pełni tych różnobarw­
nych wrażeń, idziemy 
do kiosku, gdzie sprze­
dają radzieckie wyro­
by: papierosy, kawior, 
wina i słodycze.

Wartoby odpocząć; 
udajmy się więc do pa­
wilonu PCH.

Widok butelek, słoi­
ków i puszek wciąga 
nas do wnętrza. — Cze­
góż tam nie ma? — 
Od artykułów pierwszej 
potrzeby, do luksuso­
wych win 1 konserw. — 
Z pawilonu wychodzi­
my na śliczny taras, 
gdzie przy bufecie 
otrzymać możemy bez­
płatny poczęstunek w 
postaci firmowych wy­
robów. Tam odpoczy­
wamy przy dźwiękach 
muzyki, (gdyż na tere­
nie Targów zainstalo­
wane są głośniki ra­
diowe).

Pawilony „Społem" 
przypominają swą treś­
cią pawilon PCH. Wy­
roby te przykuwają u- 
wagę nie Jednego gościa 
zagranicznego, przywy­
kłego w swym kraju do 
surowych ograniczeń 
żywnościowych.

• W Pawilonie Przem. 
Spożywczego jest stoi­
sko tow. „Dal". Widzi­
my tam, Jakiej potrzeba 
pomysłowości, by choć 
częściowo pokryć eks­
portem żywnościowym
— nasz Import żywności.

Tak np. wywozimy 
Szwajcarii tysiące 
rozmaitych płatków 

mączek ziemniacza­
nych, specjalny wyciąg 
drożdżowy do Niemiec 
itp.

Nagle zaciekawił nas 
widok ludzi, tłoczących 
się kolo jakiegoś dom- 
ku. — „Toż to domek 
fiński, jakby żywcem 
przeniesiony ze Śląska 1"
— woła ktoś koło mnie.
Przyłączamy się do tłu­
mu i my. Wkrótce Je­
steśmy we wnętrzu: 
ładnie umeblowane,
praktyczne pokoiki, ła­
zienka... Domek pobu­
dza do marzeń wielu 
z oglądających. — To 
nasz pierwszy samo­
dzielny model. 

Wszyscy oni są bohate­
rami ZSRR. — Obok — 
w kilku krótkich zda­
niach — wytyczne Stali­
nowskiej Konstytucji.

Na ścianach i na ko­
lumnach, podtrzymują­
cych strop, na tle dy­
skretnych malowideł — 
wykresy. dotyczące 
wszelkich przejawów 
życia radzieckiego pań­
stwa. Tylko po trzy, 
cztery cyfry: tak było, 
tak jest i tak będzie.

Dochód rodziny koł- 
chożniczej wzrósł z 2 132 
rubli — do 5 843 rubli 
w ciągu trzech przed­
wojennych lat. — Prze­
mysł ciężki przewyższył 
12 razy poziom z cza­
sów caratu. — Liczba 
uczącej się młodzieży 
przekroczyła 7 razy po­
ziom z tegoż okresu.

Na zewnętrznej, osz­
klonej ścianie — wiel­
kie przezroczyste obra­
zy: miasta Związku
Radzieckiego, fabryki, 
zbiory zbóż, pola i ogro­
dy. Trudno oderwać się 
od tych widoków. — 
Pod nimi, dokoła pawi­
lonu — maszyny. Ma­
szyny, jakich w tej ilo­
ści i Jakości nie ma ża­
den kraj na świecie.

W napięciu uwagi ob­
serwują ich budowę nie­
którzy, zwiedzający pa­
wilon technicy. — „Nie­
długo ta wiedza zacznie 
przedostawać się i dó

Pod ścianą wewnętrz­
ną — eksponaty lżejsze: 
motocykle, rowery, ma­
szyny do szycia, apara­
ty fotograficzne, części 
mechanizmów. W ga­
blotkach — części wy­
mienne i pomocnicze, 
plany i opisy maszyn.

Przed drugim pawilo­
nem — park gigantycz­
nych maszyn rolni­
czych, jeszcze bardziej 
przemawiających do 
wyobraźni przeciętnego 
widza, niż urządzenia 
fabryczne.

Drugi pawilon, to ta 
produkcja, która docie­
ra do obywatela w jego 
codziennym życiu, są 
tam śliczne materiały 
tekstylne, wyroby skó­
rzane, bajecznej pięk­
ności futra. — Jest ty­
toń i papierosy, są wy­
roby cukiernicze: cu­
kierki, czekolada,, her­
batniki w tak różnorod­
nych gatunkach, że 
świadczy to o ich du­
żym zbycie, (gdyż w 
przeciwnym wypadku 
nic byłoby potrzeby 
stwarzać urozmaicenia). 
— Piękne opakowanie, 
dbałość o konsumenta 
(choć nikt z tego nie 
ciągnie zysku...).

Ustrój socjalistyczny, 
ustrój, w którym nie ma

nych, gwarantuje, 
wszystkie te dob 
do rąk ludzi pracy.

Z Innych zagranicz­
nych wystawców naj­
piękniej popisała się Ho­
landia. Widać, że bar­
dzo je'j zależy na oży­
wieniu z nami stosun­
ków handlowych; widzi 
ona, że robi się z Pol­
ską nie najgorsze inte­
resy. Zyskują obie stro­
ny.

Stoiska Holenderskie 
dzieliły się na trzy za­
sadnicze części. — 
W dziale ogrodniczym 
Holendrzy pokazali, że 
nawet z rzeczy tak po­
spolitych, jak kapusta i 
cebula można zrobić 
wspaniałą dekorację.

Stoisko perfumeryjne 
przedstawiło olejki I 
esencje do wyrobu per­
fum. Jest to dla nas 
znacznie bardziej intere­
sujące, niż perfumy go­
towe. gdyż pozwala za­
robić naszym robotnikom 
i rozwijać własny prze­
mysł. To też Holendrzy
II z nami obrót, niż 
Francuzi, którzy przy­
wieźli bajecznie drogie 
gotowe kosmetyki.

Najciekawszy jednak 
był dział ostatni, boga­
to reprezentujący wyro­
by Philipsa: aparaty ra­
diowe. aparaturę elek­
trotechniczną, żarówki, 
części urządzeń.

Czechosłowacja poka­
zała nam głównie swą 
lekką 1 średnią metalur­
gię, wyroby skórzane i 
chemikalia. Jugosławia 
— minerały, tytoń, zie­
miopłody, sztukę ludo­
wą. Bułgaria — również 
swój słynny tytoń, wi­
na. hafty i kilimy.

Jakie wrażenie zrobiły 
Targi na cudzoziem­
cach? — O tym może­
my mówić tylko na pod­
stawie urywków roz­
mów (niekiedy nawet 
podsłuchanych). — Tak 
np. jeden z gości angiel­
skich. wychodząc z hali 
metalurgii. mówił do 
drugiego: „Przecież Pol­
ska, to kraj przemysło- 
kiedy to się stało?"

Goście amerykańscy 
penoć skarżyli się, że 
trochę drogo. No tak, 
w państwach „raju mar- 
shallowsklego" mogą ku­
pować za bezcenn... 
Jak w koloniach... A 
zresztą nie jest to wi­
docznie tak drogo, sko­
ro zrobili parę trans­
akcji.

A goście z państw 
mniej uprzemysłowio­
nych, jak Bułgaria, czy 
Jugosławia? — Nie wi­
dzieliśmy u nich trochę 
zazdrości czy żalu. — 
„Wasz szybki rozwój 
daje nam przykład 
1 nadzieję, że i my za 
parę lat tego samego 
dokażemy".

Opuszczając Targi, 
spoglądamy na budują­
cą się nową halę prze­
mysłu ciężkiego. Na 
przyszły rok teren się 
powiększy. Powiększy 
się tak samo, jak nasz 
przemysł i nasz dobro­
byt. Bo to. co zrobi­
liśmy — to dopiero po­
czątek... Targi Ppznań- 
skie, to przecież obraz
żywa kraj.



KRYSTYNA BOERC/EROWA

Mamo, kup ml

bowiem

kleteryjnle przegląda się

wicsnkl, a krzewy 1 
drzewa obsypane są 
młodzlutklmd liśćmi. 
Ziemia pokrywa się le­
ciutkim nalotem zieleni, 
niczym twarz młodego 
chłopca, któremu wy­
sypuje się pierwszy pu­
szek zarostu. Między 
drzewami przemykają 
się zwinne rude wie­
wiórki. Czasem stają w 
słupek, z zabawnie na- 
stroszoneml uszami 1 
wypatrują, czy też ktoś 
nie poczęstuje Ich o- 
rzechem?

Te wszystkie wiosen­
ne rekwizyty — były

pałacyk łazien- 
odzyskał już 

całkowicie swą 
szatę. Toteż ko-

chetami, okalającymi 
park — ogarnia nas od- 
razu Inny świat. Tam, 
za ogrodzeniem został 
zgiełk wielkiego miasta, 
zostało twarde zmaga­
nie się z ruinami, co­
dzienna wytężona wal­
ka o byt.

Nie docierają tu ani 
tramwajowe dzwonki, 
ani zgrzyty samochodo­
wych hamulców, czy 
swarliwe głosy, kłócące 
się o miejsce w kolejce 
przed kinem.

Tutaj śpiewają ptaki. 
Kwitną fiołki i pięr-

Male rączki wyciągają 
się pożądliwie do uwią­
zanego na długim kiju 
i chwiejącego się lekko 
na wiosennym wietrze 
pęku barwnych kul.

Balony, to zresztą nie 
jedyna pokusa, czyha­
jąca w niedzielę na 
dzieciarnię przed Ła­
zienkowskim parkiem. 
Tuż przy brar-‘~ •— 
dowila się 
sprzedawczyni

— Więc znów jestem 
piękny... — zdaje się 
mówić z głębi stawu je­
go drżące odbicie.

Na murze palmiarnl 
przysiadła młoda para. 
Ale zamiast gruchać, 
jak przystało na słone­
czny wiosenny dzionek, 
wyciągnęli gazety 1... 
zabrali się do Ich wer­
towania.

Kolorowe balony 
są wielką pokusą...

Są we dwoje i czy­
tają gazety? O 
to napewno mał­

żeństwo!

.Pociecha” usnęła w wózeczku. Można 
poczytać książkę...

PAŁACYK ŁAZIENKOWSKI ODZYSKAŁ SWĄ DAWNĄ SZATĘ.



Rys. Marek Rudnicki

M
iedziana ufka" podciągnął 
do góry drut. Pan Edzio 
nabierając śniegu w cho­
lewki niemieckich butów 

przełazi powoli pod drutami. Po­
tem Antuk chwilę szamotał się w 
spykim śniegu. Pan Edzio otrze­
pywał tymczasem swoją niebie­
ską kurtkę z futrzanym kołnie­
rzem. Ostatni wygrzebał się '„Mie­
dziana ufka". Puszczone druty
dzwoniły cicho, a suche, rzadkie 
płatki śniegu opadały długo je-

ostrym, mroźnym powie-

— Pilnują torów jak cholera — 
powiedział protekcjonalnie pan 
Edzio spluwając w kierunku za­
sieków drutów kolczastych.

— Uhum — przyświadczył 
„Miedziana ufka“ i poprawiał 
szalik pod niemieckim kożusz­
kiem.

Splunęli wszyscy trzej i grzę­
znąc w ciepłym, miękkim śniegu 
pobrnęli do znajomej, rozwalonej 
budki dróżnika.

Śnieg był różowy.. Długie, nie­
bieskie cienie rozpływały się pod 
gęstym lasem za drutami. Nagie 
drzewa stały w wieczornej łunie 
jak w ogniu. W czystym i pu­
stym powietrzu przedwieczornym 
miotały się drewniane razy sie­
kier. To miejscowi chłopi kradli 
drzewo.

W budce było mroczno. „Mie­
dziana ufka“ wydarł ze ściany 
nadgniłą deskę i zgarnął nawiany 
śnieg. W pustych oknach tańczy­
ły czerwone płatki śniegu.

— Dobra jest — powiedział pan 
Edzio siadając na desce.

Wyprostowali nogi i poczuli po­
trzebę oparcia pleców. Ściana by­
ła za daleko, rozparli się na 
rzadkiej warstewce śniegu. Pan 
Edzio zapalił papierosa.

Antuk wysupłał z portek pacz­
kę „Juno“. Zaciągnęli się z „Mie­
dzianą ufką“ bibułowym dymem. 
Siekiery w lesie umilkły, płynął 
teraz cienki, szklisty śpiew piły.

— Pójdzie dziś jakiś dobry 
transport? — zapytał niedbale 
pan Edzio.

„Miedziana ufka“ pokręcił prze­
moczonym niemieckim kama­
szem:

— Pójdzie.
Antuk zaskrzypiał deską. Dręt­

wiejące zimno przeniknęło już 
przetarte portki.

— Panie Edzio, jak dobrze pój­
dzie, czy przyjmiecie nas? Pan 
wie, wszyscy coś robią. My by 
też chcieli. Ja umiem nawet ka­
rabin rozbierać.

Pan Edzio przerzucił językiem 
papieros w drugi kąt ust. Chu­
chnął potem w stronę czerwone­
go otworu okiennego i powie­
dział: 

— Zobaczymy, jak się spiszecie. 
„Miedziana ufka" zmarszczył 

piegowate, szczeniackie czoło:
— My im też hece robimy.
Pan Edzio zaśmiał się. Zasy- 

czał papierosem w kupce śniegu.
— Gówniarze, chcecie zobaczyć 

robotę? — zapytał ze śmiechem. 
Potem, nie przestając się uśmie­
chać, pogmerał w zanadrzu kurtki 
i wyciągnął czarny, lśniący pisto­
let. Pohuśtał go w dłoni i strzy­
knął parę razy bezpiecznikiem.

— Tym robimy robotę — podał 
Antukowi broń. — Policzcie kar­
by na kolbie.

Chłopcy pochylili się nabożnie 
nad pistoletem. Na szarej ręko­
jeści jarzyły się srebrne, grube 
nacięcia.

— Policzcie — powiedział pan 
Edzio.

— A co to? — zapytał „Mie­
dziana ufka“.

— Liczcie, kiedy wam mówię — 
powiedział raz jeszcze pan Edzio.

—To tylu Szwabów? — zapy­
tał Antuk.

Pan Edzio uśmiechnął się.
Antuk wodził kolejno palcem 

po nacięciach.
— Jeden, dwa, trzy...
Powiało śniegiem z okna. Brzę- 

kła o podłogę resztka zakopconej 
szyby.

— Cztery, pięć, sześć, siedem...
Umilkła w lesie piła. Głuchy 

łoskot walącego się drzewa, wy­
raźny w dzwoniącej ciszy, po- 

■derwał siedzących^ Antuk uspo­
koił:

— Podpieprzą ją drzewo. Osiem, 
dziewięć. _

I umilkł. Potem położył pistolet 
na kolanach pana Edzia i powie­
dział:

— Dziewięciu. Ty widzisz, „Mie­
dziana ufka".

„Miedziana ufka" pokręcił gło­
wą i zdjął czapkę. Czerwone wło­
sy zamigotały ciepło.

— My też potrafimy, niech nas 
tylko przyjmą. Do mnie już nie­
raz strzelali — wypiął się dumnie 
i nałożył czapkę.

Zagwizdała lokomotywa. Jej 
wysoki gwizd obijał się długo w 
drzewach lasu.

„Miedziana ufka" ściągnął sza­
lik z uszu i podpełzł do okna. 
Przyłożył ucho do podłogi.

— Idzie — powiedział zbierając 
z czerwonego ucha topniejący 
śnieg.

Pan Edzio i Antuk podnieśli się 
na czworakach. Pan Edzio dodat-

in
kowo pomacał się jeszcze w za­
nadrzu.

Gdzieś z drzew wysupłał się 
stukot kół pociągu i astmatyczne 
poświstywanie lokomotywy. Ró­
żowe szyny za oknem brzęczały 
cichutko.

„Miedziana ufka“ komende­
rował:

— Jeśli będzie towauowy, 
skaczcie na początek tuanspoutu. 
Jeśli osobowy — w śuodek. Ja 
skaczę pieuwszy.

Zza zakrętu wynurzył się po­
ciąg, zwolnił tu i stękał ciężko, 
pokonując wzniesienie. Biały 
obłok pary przepływał nad la­
sem.

„Miedziana ufka" wysunął gło- 
-ę przez otwór okienny. W prze­

chyle trzasło mu gdzieś w ko­
żuszku. Wisiał chwilę tak z gło­
wą umaczaną w czerwonej łunie. 
Potem opadl na podłogę i ma­
chnął ręką.

— Węgiel.
Pan Edzio zapiął rozdygotany­

mi palcami kurtkę.
— Co znaczy?
— No, węgiel — powiedział 

„Miedziana ufka" i siąknął no-

Pan Edzio podłazi z Antukiem 
pod okno. Wysunęli z obu stron 
otworu ostrożnie po jednym oku 
i zamrugali porażeni łuną zacho­
du. Przetaczał się ciężko pociąg 
wyładowany węglem. Do Rzeszy. 
Pod którymś' tam wagonem prze­
sypywały się iskry. Był widocznie 
omyłkowo zahamowany. Pan 
Edzio trącił od dołu „Miedzianą 
ufkę".

— Buchają węgiel — powiedział 
„Miedziana ufka” z pogardą i od­
razą.

Pan Edzio zauważył wtedy 
ciemne, skurczone figurki na 
zwałach węgla. Pracowicie napeł­
niali worki połyskującymi bry-

Pociąg przetoczył się ciężko 
i dudnił jeszcze chwilę, jak za 

dekoracją, za płaskim, dwuwy­
miarowym pasem lasu.

Pan Edzio pokazał sinym pal­
cem gasnące szyny zbiegające się 
w ciemniejącym cieniu:

— No i co?
— Pójdzie duugi — oświadczył 

„Miedziana ufka" rozsiadając się 
na desce.

Trzasnęło gdzieś od mrozu drze­
wo. Antuk zaczął zabijać ręce.

Pan Edzio smarknął w dwa 
palce i otarł je o niebieską kurtkę 
z futrzanym kołnierzem. Potem 
klepnął „Miedzianą ufkę" po gło-

— Ty, czemu się tak śmiesznie 
nazywasz?

„Miedziana ufka" pokazał duże, 
żółte zęby, ale Antuk usłużnie 
wyjaśnił:

— On jest ryży i Soliter go tak 
nazwał. Jest ryży, nie, i źle mó­
wi. Ma przezwisko „Miedziana 
główka" i nie może wymówić. 
Mówi „Miedziana ufka".

Pan Edzio zaśmiał się wesoło. 
Znowu sięgnął po papierosy i za­
pytał:

— A ile lat macie?
— Po czternaście...
Pan Edzio podniósł zabawnie 

brwi:
— To nie wiem, czy was przyj­

mą.
Antuk zaniepokoił się:
— Ale my dużo potrafimy. Zo­

baczy pan dzisiaj.
„Miedziana ufka" chuchnął w 

brudne dłonie i powoli powie­
dział:

— Ja zuobię wam dziś kilka­
naście kawałków. „Miedziana uf­
ka pokaże.

Zaskrzypiał śnieg. W skrzywio­
nych perspektywicznie drzwiach 
widać było nadchodzących żoł­
nierzy. Pan Edzio i chłopcy wsu­
nęli się w mrok pod ścianami. 
Zasyczał w śniegu papieros pana 
Edzia.

Niemców było czterech. Zatrzy­
mali się nad wyraźnymi śladami 
złodziei transportowych i gęgotali 
po swojemu. Ślady gubiły się na 
łysym pagóreczku, z którego wiatr 
zwiał świeży śnieg. Szkliła się 
tylko sczerniała oblodzona war­
stwa starego. Niemcy z dymiący­
mi ustami naradzali się cicho. Z 
zielonych szalów zwisały im przy 
ustach czerwone sople szronu. 
Nad nimi gasła łuna.

Naraz jeden z nich zdjął kara­
bin i podniósł do oka. Przeraża­
jący w tej ciszy strzał podniósł z 
okna różową mgłę sypkiego śnie­
gu. Zaskrzypiały w mroku cichut­
ko niemieckie kamaszki „Mie­
dzianej ufki".

Niemcy zaśmiali się i znów za- 
chrobotał śnieg pod ich stopami. 
W otworze okiennym przesunęły 
się opatulone głowy i kroki wa­
chy milkły w nastającym mroku.

Odczekali chwilę i „Miedziana 
ufka" podpełznął do drzwi. Przy­
wołał zaraz ręką pana Edzia i An- 
tuka. Zostawiając długie ślady na 
rzadkim śniegu wgramolili się na 
próg. „Miedziana ufka" pokazał 
brodą.



O kilkadziesiąt metrów od bud­
ki, na połowie drogi do drutów, 
w różowym gasnącym refleksie 
zachodu leżała martwa wrona. 
Nie widać było krwi. Spił ją 
miękki śnieg.

— Udało nam się — powiedział 
pan Edzio i smarknął w dwa 
palce.

— Uhum — potwierdził „Mie­
dziana utka”. Różowa plama wo­
kół wrony gasła powoli. „Mie­
dziana ufka” połknął ciężka ślinę 
i zlizał z policzka wilgoć z jakie­
goś samotnego płatka śniegu.

Zawrócili na środek budki. 
Czerwony śnieg czerniał szybko 
na polu, a miedziane kałuże na 
podłodze odpływały ku drzwiom. 
Słupy telefoniczne śpiewały cicho, 
wróżąc wiatr. Na obwisłych dru­
tach wisiały długie, różowe czopy 
śniegu.

Antuk tupał nogami. Z zielo­
nym nosem i głębokimi cieniami 
pod oczyma, ujęty w złotawy 
blask odbity gdzieś od śniegu, wy­
glądał jak ciepły oleodruk obrazu 
jakiegoś flamandzkiego mistrza. 
Pan Edzio wyszedł tymczasem od­
lać się za budkę.

Antuk trzepnął się dłonią po 
połatanych portkach:

— Ty, pójdzie nam?
„Miedziana ufka“ zamyślił się 

chwilę i nieobecnym głosem po­
wiedział:

— Chyba. Potem oni nas przyj- 
mą.

Antuk rozmarzył się:
— Ot, będziemy tak chodzić ze 

spluwami, wiesz? No nie?
„Miedziana ufka“ trzymał rękę 

na kupie śniegu. Przebierał bez­
myślnie palcami. Na granatowej 
dłoni śnieg topniał leniwie, spły­
wając niebieskimi strużkami mię­
dzy palce. „Miedziana ufka" po­
kiwał głową i wtedy dopiero pod­
niósł zziębniętą rękę. Jakby się 
trochę zdziwił, pochuchał na pal­
ce i uśmiechnął się.

Pan Edzio wrócił zadowolony.
— Cholerny mróz — stwierdził 

zapinając niebieską kurtkę z fu­
trzanym kołnierzem. Leżeli chwi­
lę cicho. Gdzieś trzaskały drzewa 
a słupy telefoniczne buczały 
przejmująco. Znów zajęczała 
gdzieś lokomotywa. Podnieśli gło­
wy. Nasłuchiwali.

Zaczął przenikać z głębi lasu, 
zrazu niewyraźny — potem sil­
niejszy, stukot nadjeżdżającego 
pociągu.

Poderwali się z podłogi. Pan 
Edzio rozdygotanymi palcami się­
gnął w zanadrze niebieskiej kurt­
ki z futrzanym kołnierzem. „Mie­
dziana ufka" poprawił niemiecką 
pilotkę na głowie i podciągnął 
portki.

— Uważajcie — syknął w to- 
wauowych wacha jest w ostatnim 
wagonie, w pasażeuskim w pie- 
uwszym i w ostatnim.

W cieniu pod lasem błysnęły 
lampy lokomotywy. Pod nimi tę­
żał jazgot pół pociągu.

„Miedziana ufka" zakomende­
rował:

— No już — a potem siąknął 
nosem i pociągnął za rękaw nie­
bieskiej kurtki pana Edzia. — 
Ale nas przyjmiecie, pamiętajcie

Pan Edzio macał się po kurtce. 
Kiwał w roztargnieniu głową. 
Wysunęli się z budki i przy­
kucnęli pod nasypem. Pociąg, stę­
kając, olbrzymi i groźny, turko­
tał nad nimi. Pod wagonami, w 

przerwach między kołami migo­
tały resztki zadymionej łuny. 
Kłęby pary stoczyły się po nasy­
pie i przykryły leżących. Mimo 
to „Miedziana ufka" liczył:

— Jeden, dwa — to wacha, 
trzy, czteuy. Już! Już! To tuan- 
spout z wojskiem na fuont!

Nabierając śniegu do rękawów 
wdrapali się na nasyp.

— Skaczcie! — krzyknął „Mie­
dziana ufka".

Sam zaczął biec potykając się 
w grząskim śniegu. Nadpływał 
powoli za nim schodek wagonu. 
Uczepił się go chciwie i chwilę 
ciągnął nogami bezwładnie po 
śniegu, zostawiając grube koleiny 
śladów. Ale zaraz podciągnął się 
i uchwycił metalowy pręt rączki. 
Mokra dłoń przykleiła się do ob­
lodzonego żelaza. Wciągnął się na 
schodek i ukląkł. W tyle wskaki­
wał pan Edzio podtrzymywany 
przez Antuka.

„Miedziana ufka" syknął z bó­
lu odrywając rękę od pręta. 
Wszedł do budki konduktora i 
przez zaszronioną szybkę popa­
trzył na wagon. Okryte brezen­
tem, stały na lorze wyładowane 
ciężkie auta. Zlizał z dłoni ciepłą, 
słoną krew i wylazł z budki, prze­
walił się przez burtę lory i pla- 
snął ostro dłońmi o chropowatą 
podłogę. Zaskowycza! cicho i ocie­
rając zakrwawioną rękę o połę 
niemieckiego kożuszka zgarnął 
ięzykiem spod nosa natrętną, 
szczeniaczą łzę bólu.

Rozejrzał się. Na niebie huśtały 
się pajęczyny drutów telefonicz­
nych. W rzadkich szparach w le- 
sie łyskało pozachodnie światło. 
Jakiś konający promyk przeje­
chał mu po twarzy, aż musiał 
zmrużyć oczy. Na lorze nie było 
nikogo.

Skulony podpełzł do pierwsze­
go auta. Piekącą od bólu dłonią 
przesunął po brezencie. Gładko 
opięty, był widocznie przymoco­
wany sznurami. Macał chwilę, aż 
natrafił na węzły. Wsadził rękę 
do kieszeni spodni. Gmerał chwi­
lę w jej ciepłym, przytulnym 
wnętrzu. Wydobyty scyzoryk 
rozłożył z trudem zgrabiałymi 
palcami.. Potem zaczął ciąć sznu­
ry. Ale to nie szło łatwo. Walnął 
nożem na odlew w napiętą płach­
tę brezentu i pociągnął scyzoryk 
do dołu. Zaświergotało prute 
płótno. Nad głową zawirował 
deszcz iskier z lokomotywy. Opa­
dały wolno, gasnąc w szarym 
śniegu.

Wyciął dziurę w brezencie i 
rzucił na podłogę niepotrzebny 
płat szaro-zielonego płótna. Na­
stępnie wsadził rękę do ciemne­
go, jakby ciepłego wńętrza. Po­
ruszył palcami. Natrafił zaraz na 
śliskie rzemienie plecaków i pa- 
ląco zimne menażki. Trochę w 
lewo uczuł chropowatą skórę 
i metalowe okucia. Walizka. Po­
pukał zdrętwiałym palcem. Peł­
na. Wyszukał rączkę i spróbował 
wyciągnąć. Nie szło, ponieważ 
była przyciśnięta plecakami.

Lokomotywa zagwizdała prze­
ciągle. Pociąg już_minął górę. Na­
bierał teraz większego pędu zje­
żdżając z wzniesienia. Druty te­
lefoniczne, umilkłe w jazgocie 
kół pociągu, nadbiegały coraz 
szybciej zza auto. Kłęby pary 
otulały burty lory i przelewały 
się ciężko do wnętrza.

Spieszył się. Szarpał walizkę, 
darł brezent, na dłoniach czuł 
ciepło krwi. Rzucił się na plecaki, 
całym ciałem naparł się na ich 
górne Warstwy. Zsunęły się z tur­

kotem menażek w głąb auta. Za­
brakło mu tchu. Rozejrzał się nie­
spokojnie po lorze. Szare, ciężkie 
sylwetki aut trzęsły się jak i 
przedtem na platynowej smudze 
zachodu.

Spróbował jeszcze raz wycią­
gnąć walizkę. Ruszyła. Przekręcił 
ją przez boczne deski auta i od­
skoczył. Uderzyła głucho o podło­
gę lory. Wsadził rękę do otworu 
w brezencie. Poczuł jeszcze kra­
wędź walizki. To druga. Ale 
trzeba najpierw pierwszą wyrzu­
cić. Podniósł ją z drżącej podłogi. 
Koła wagonu zazgrzytały naraz 
przejmująco. Puścił walizkę i 
przypadł do podłogi. Podniósł 
głowę. Obok ręki śnieg pociem­
niał, krawiła. Było spokojnie.. 
Przypiął się znów do walizki 
i obijając ją o nogi poniósł do 
burty lory. ®

Żeby było łatwiej wyrzucić, 
wszedł na kawałek pnia, który 
tam leżał. Wciągnął walizkę na 
burtę.

Wtedy obejrzał się.
Poczuł na głowie swędzenie, 

jakby setki wesz pomaszerowały 
naraz ku skroniom. W ruchomej 
aureoli iskier zobaczył wartowni­
ka mierzącego z karabinu. Na 
gładkim hełmie mrugała jakaś 
tam pierwsza gwiazda.

Pchnął walizkę i chciał sko­
czyć.

Nie usłyszał strzału. Poczuł 
tylko dobre ciepło w plecach i ta­
kie ukłucie, ot jakby Antuk 
uszczypnął. Las przekręcił się i 
stanął prostopadle do toru, po­
tem położył się na wierzocołkach 
drzew. W dole wirowała, zdaje 
się walizka.

Antuk usłyszał strzał, wychylił 
się z budki konduktora w dzie­
wiątym wagonie transportu i zo­
baczył obijającą się o nasyp wa­
lizkę. Potem coś, jakby zmięta 
szmata, zsunęła się z siódmej 
lory. Przemieszała się ze śnie­
giem i została pod nasypem przy­
kryta iskrą, która zaraz zgasła.

Antuk pociągnął pana Edzia za 
rękaw i zeskoczył z lory. Wpadł 

w zaspę i zarył się głową w śnie­
gu. Wygrzebawszy się, zobaczył 
katulającego się z nasypu pana 
Edzia. Przywołał go ręką. Nad 
nimi przetoczyły się z piskiem 
ostatnie wagony transportu. Czer­
wone światła pozycyjne pociągu 
zgasły zaraz w nastającej ciszy.

Pobrnęli przez śnieg do bez­
kształtnego cienia na śniegu. Po- 
przypatrzyli chwilę na olbrzymią 
czarną plamę na plecach. Twarz 
była ukryta w śniegu. Nie ruszał 
się.

— Dostał w czapę — powie­
dział pan Edzio.

— Uhum — przytwierdził An­
tuk.

Trzeszczały gdzieś z mrozu 
drzewa. Antuk siąknął nosem i 
powiedział prosząco:

— „Miedziana ufka"?
Zaplamiony kożuch i zmierz­

wiony szalik na głowie przykry­
tej śniegiem nie poruszyły się.

— Chyba pójdziemy? — zapy­
tał Antuk.

— Trzeba zabrać walizkę — od­
powiedział pan Edzio.

Podnieśli walizkę. Była otwar­
ta, posypały się z niej zaraz wy­
roby gumowe i nowe jedwabne 
koszule. Pan Edzio uklęknął na 
jedno kolano i zbierał te gumy. 
Wsadził potem koszule i z trudem 
zatrzasnął zamki walizki. Antuk 
patrzył na wytarty ślad w śnie­
gu i nieruchomy cień przy jego 
końcu.

Siąknął nosem i powiedział:
— Trzeba będzie powiedzieć 

matce, ojca nie miał.
Pan Edzio wstał, otrzepał kola­

na ze śniegu i przynaglił:
— No, chodź...
Ruszyli ciężko ku zasiekom 

drutu kolczastego. Metalowy róg 
walizki, huśtającej się w ręku 
pana Edzia, zostawiał na świe­
żym śniegu niegłęboką krzywą 
rysę śladu.

Tadeusz Konwicki
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— gdyż, Jak wiado- 
ać się ma » 
■loici drogę 
napędzie od-

powietrznej dzieli 
Leningrad od Chiblnogorska, nowego 
miasta radzieckiego poza kręgiem po­
larnym. Miasta tego nie ma jeszcze 
na wielu mapach. Mieszkańcy Chibi- 
nogorska powiadają z humorem, że 
bliżej Im do bieguna, niż do Lenin­
gradu, nie mówiąc już o daleko na 
południu położonej Moskwie.

A 15 lat temu była tu zupełna pu­
stynia, całymi dziesiątkami lat nie na­
wiedzana nawet przez północnych ko­
czowników Samojedów. Pewnego jed­
nak dnia na terenach dzisiejszego Chl- 
binogorska pojawiła się ekspedycja 
geologiczna Jakich wiele przemierza 
mniej zbadane okolice Związku Ra­
dzieckiego, która na czas dłuższy roz­
biła tu swoje namioty.

Kierownik ekspedycji, członek Ra­
dzieckiej Akademii Nauk, prof. Fers- 
man, nie bez powodu trzymał tak dłu­
go swą ekipę na Jednym miejscu. Do 
późna w noc prowadzono intensywne 
badania, by móc w końcu nadać 
przez własną radiostację triumfalną 
nowinę:

Odkryliśmy bogate złoża apatytu!
Apatyt jest mianowicie Jednym z 

najważniejszych minerałów, zawiera­
jących fosfor l stanowi podstawowy 
surowiec do wyrobu nawozów fosfo-

Obecnle sam Chlbinogorsk produku­
je rocznie 80.500 ton apatytu. Na zbo­
czu górskim rozsiadły się, jedna z 
drugą, kopalnie minerału, zatrudnia­
jące'20 tysięcy robotników.

W dolinie natomiast założono roz­
legle osiedle robotnicze, złożone po 
większej części z dwurodzinnych dom- 
ków. Obok tej wielkiej dzielnicy mie­
szkalnej pracuje pełną parą doświad­
czalna fabryka fosforu. Nad Jeziorem 
Małe Budjewo położony Jest wielki 
dworzec kolejowy, skąd co 20 minut 
odjeżdża długi pociąg towarowy.

Po drodze z dworca mija się wielki, 
nowozbudowany Dom Turystyczny i 
nowoczesną stację doświadczalną, pra­
cującą nad udoskonaleniem hodowli 
jarzyn w pasie polarnym. Jak wiado-

mo, jest to dziedzina rolnictwa, 
której osiągnięcia Związku Rad2 
kiego nie mają sobie równych. Ot. 
przykład stacja chiblnogorska: dostar­
czyła Już ona 18 000 ton jarzyn dla 
osiedla robotniczego, dowodząc tym 
samym, że uprawa w strefie polarnej 
Jest możliwa. Jarzyny z Chlblnogor- 
ska nie różnią się gatunkowo od ja­
rzyn z Leningradu.

Powyżej Małego Budjewa mieści się 
chemiczna i mineralogiczna stacja A- 
kademit Nauk, gdzie analizuje się la­
boratoryjnie próbki minerałów, 
krytych na półwyspie Kola,

Miasto samo liczy już dziś 
mieszkańców, jednak liczba ich ■ 
sta w tempie tak szybkim, że świeże 
dane bardzo szybko stają się nie­
aktualne. Dzielnice mieszkalne posia­
dają elektryczność, gaz, wodociągi i 
kanalizację. W centrum miasta znaj­
dują się dwa parki naturalne, kina, 
kluby i szereg instytucji kultural-

NAJSTARSZA mapa świata

bardziej skomplikowany.

CZEGO

CZŁOWIEK „zs««-r 

SZUKA

W STWTOSFERZE Sffi

TAJENICA 
ELEKTRYCZNEJ 

CHŁODNI
Czy elektryczność może 

chłodzić?
Nadchodzą ciepłe dni, a 

wraz z nimi sezon utrapień 
dla wszystkich pań domu, 
prowadzących własne go­
spodarstwo. Wyłania się bo­
wiem ważki problem prze­
chowywania łatwo psują- 
cych się produktów żywno­
ściowych.

Nie ma to, jak elektrycz­
na chłodnia, zwana popu­
larnie „lodówką", stojącą 
skromnie gdzieś w kącie 
kuchni. Stale panująca W 
niej temperatura kilku sto­
pni poniżej zera umożliwia 
nawet przy największych 
upałach bezpieczne prze­
chowywanie wiktuałów, a 
nawet . otrzymywanie we 
własnym zakresie lodu dla 
potrzeb gospodarskich.

Skąd się biorą cudowne 
właściwości chłodni? Nie 
trudno dostrzec, że biało 
malowana szafka posiada 
sznur, za pomocą którego 
włącza się ją do sieci elek­
trycznej. Stąd zresztą po­
chodzi jej nazwa. Fakt ten 
niczego jednak nie wyja-

Znane są powszechnie 
grzejniki elektryczne róż­
nych systemów. Drut chro- 
moniklowy stawia tak wiel­
ki opór przepływającemu 
prądowi, i ąd płynie z 
największą

, ale Jakże prąd, - 
mogący ogrzewać, potrafi 
także oziębiać? Oto jest 
pytanie.

Otóż wiadomo od dawna, 
że amoniak parując, 
chlania znaczne ilości 
pła z atmosfery. Aby zaś 
zechciał parować, trzeba go 
nieco podgrzać. Jeśli do­
świadczenie takiego rodza­
ju przeprowadzimy na wol­
nym powietrzu, oziębienie 
otoczenia będzie nieznacz­
ne, lub nawet niedostrze­
galne, zaś amoniak ulotni 
się — 1 tyle go będziemy 
widzieli.

Zupełnie inaczej wyglą­
dać będzie sprawa, gdy 
amoniak zamkniemy w her­
metycznie szczelnym na­
czyniu. Podgrzany, zamie­
ni się w gaz, oziębiając 
silnie otoczenie. Z naczynia 
jednak nie będzie się mógł 
wydostać i gdy temperatu­
ra znowu się podniesie, 
lotny amoniak skropli się 
ponownie. Wówczas mamy 
możność podgrzać go znowu 
i cały proces ponowi się, 
przy równoczesnym obni­
żeniu temperatury.

Teraz można już przystą­
pić do naszej nowoczesnej 
lodówki. Komora chłodze­
nia posiada szereg półek na 
prowianty, a w najzimniej­
szej części komory znajdu­
je się wanna na wodę, z 
której otrzymuje się lód. 
Zimno w komorze utrzymu­
je się dzięki temu, że 
drzwiczki 1 ścianki pokry­
te są kilkoma warstwami 
izolacji cieplnej.

Po za komorą znajduje 
się również szczelnie zam­
knięta aparatura chłodni. 
Elektryczność dostarczana z 
sieci służy dla nagrzewania 
małego, elektrycznego 
grzejnika, podtrzymującego
Jak powiadają inżyniero­
wie, „chłodnia przerabia 
ciepło na zimno". Teraz już 
wiemy, dlaczego tak mówią.

Cały przyrząd nie posia­
da, jak się niektórym wy- 
daje, żadnych poruszają­
cych się części, czy moto­
rów, które powodowałyby 
jakikolwiek szum, czy war­
kot.

Odpowiednią — ściśle wy­
liczoną — ilość amoniaku 
nalewa się odrazu w fa­
bryce, poczem nie styka 
się on więcej z powietrzem. 
Parowanie 1 skraplanie się 
amoniaku dokonuje się w 
hermetycznie szczelnym 
zespole rur i balonów. W 
trakcie pracy amoniaku nie 
ubywa.

W początkowym stadium 
działania chłodnia wymaga 
około 150 watt. Gdy już 
jednak ustali się wymaga­
na temperatura, na jej pod­
trzymanie nie trzeba wię­
cej, niż *5 watt. Obciążenie 
sieci Jest więc takie, Jak 
gdyby równocześnie paliły 
się dwie słabe żarówki, lub 
jedna silniejsza.
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polskich 
bokserów. Wychował już 
trzy pokolenia naszych 
pięściarzy, dwukrotnie do­
prowadzając ich do mi­
strzostwa Europy, a dziś 
stoi przed trudnym zada­
niem przygotowania ośmiu 
polskich zawodników do 
londyńskiej Olimpiady.

— Jakie mamy, panie Fe­
na ringu londyńskim?

„Profesor" naszych bok­
serów uśmiecha się.

— Dysponujemy w tej 
chwili kilkoma dobrymi za­
wodnikami, których może­
my śmiało pokazać na 
Olimpiadzie. Ale, zazna­
czam jeszcze raz, mamy 
Ich tylko kilku, dlatego 
stanowczo jechać powinni 
tylko cl, którzy będą na­
prawdę dobrze 1 wzorowo 
przygotowani. W niektó­
rych kategoriach poziom 
naszego boksu przedstawia 
się bardzo marnie i wydaje 
ml się. że w kategorii cięż­
kiej, średniej 1 pólśredniej, 
o Ile Chychła nie dojdzie 
do zeszłorocznej formy, nie 
powinniśmy być reprezen-

— Nawet w średniej? To 
dziwne, przecież w tej wa­
dze sialiśmy dawniej 
strach na wszystkich 
gach europejskich.

— Niestety, tak. Z Maj- 
chrzyckiego zrobiłem arty­
stę pięści, Chmielewskiego 
doprowadziłem do tytułu 
mistrza Europy, a Zagór­
skiego do Londynu wieźć 
się nie podejmuję.

— A kto zdaniem pana 
ma największe szanse w 
Londynie?

— Wydaje mi się, że bom­
bardier gdyński Antkiewlcz 
i bokser świętochłowlckle- 
go Zrywu Rademacher, naj­
bardziej stylowy 1 nowo­
czesny polski zawodnik.

DOBRY START W IGRZYSKACH BAŁKAŃSKICH
Liczne porażki, często 

: nazbyt kompromitujące 
: dobre imię sportu pol- 
' sklego zmusiły Główny 
: Urząd Kultury Fizycz- 
: nej do nałożenia hamul­

ców niektórym kadrom 
naszych sportowców 
wyjeżdżających zagrani­
cę. Rekompensatą bę­
dzie natomiast nawiąza­
nie ściślejszych kontak­
tów ze sportowcami 
państw słowiańskich. — 
Pierwszym krokiem w 
tym kierunku było zgło­
szenie Polski do Igrzysk 
Bałkańskich, w których 
udział blorą bratnie na­
rody ZSRR, Czechosło­
wacji, Bułgarii, Jugo­
sławii, Rumunii, Alba­
nii i Węgier.

Puchar piłkarski bał- 
kańsko-środkowo euro­
pejski już się rozpo­
czął 1 to dla polskich 
piłkarzy pod bardzo po­
myślną gwiazdą, po 
dwóch spotkaniach bo­
wiem z Czechosłowacją 
i Bułgarią znaleźliśmy 
się na czele tabeli ze

zdobytymi trzema punk­
tami.

Rozpoczęcie Igrzysk 
w Innych dyscyplinach 
sportu zbliża się szybki­
mi krokami. Na pier­
wszy ogień Idą zapaśni­
cy, którzy po indywi­
dualnych mistrzostwach 
Polski w Poznaniu star-
w Budapeszcie z dobo­
rową stawką zapaśni­
ków środkowoeuropej­
skich, wśród których 
prym wieść będą za­
wodnicy radzieccy, za­
paśnicy o klasie świato-

W ślad za kolegami z 
maty wyjadą do Sofii 
koszykarze I koszykarki 
Polski. I tutaj też fawo­
rytami wydają się ko­
szykarze ZSRR, którzy 
przed dwoma laty zdo­
byli w Pradze mistrzo­
stwo świata. Polacy za­
jęli wówczas pozycję 
szóstą, start więc w So­
fii będzie sprawdzla- 
dzlej popularny u nas

Ten olbrzym spoglądający na swego trenera 
jak na karła — to radziecki bokser wagi 
ciężkiej Mazur. Właśnie skonstatował z sa­
tysfakcją, że waży... 116 kg. Mazur nie 
jest Jednak najlepszy w swej wadze, w któ­
rej króluje niepodzielnie Nikołaj Korolew, 
dobry nasz znajomy z warszawskiego ringu, 
uważany za najlepszego ciężkiego amatora 
świata. W Polsce najcięższym bokserem jest 
częstochowski rzeźnlk Myga, ważący „tylko" 
106 kilogramów. Myga bez wysiłku zgina 
przegrał przez nokaut z bardzo słabym 
pięściarzem. W obu wypadkach potwierdza 
się stara bokserska maksyma, że pięściarz, 
który posiada pewien zasób techniki i inte­
ligencji ringowej, z łatwością pokonać może 
cięższych od siebie o kilkanaście kilogra- 
w przeciwników. Dwumetrowy włoski ko­
los Primo Camera, ponosił porażki z bokse­
rami lżejszymi o 20 kilogramów 1 niższymi

anuś Szymura.

oczywiście jeszcze kto pojedzie. 
do Londynu zdobędą sobie zawodnicy 

na turniejach przedolimpijskich. Ci trzej, któ­
rych wymieniłem na wstępie wydają się być 
jednak już dzisiaj pewnymi faworytami w 
swych wagach. W każdym razie pojadę z na­
szymi chłopcami z równie dobrą myślą jak 
w 1936 roku. Wówczas barw polskich bronili: 
Jasiński, Sobkowlak, Czortek, Kajnar, Pisarski, 
Chmielewski, Szymura i Piłat.

Wierząc w oświadczenia Feliksa 
oczekujemy dobrej postawy od ■
pięściarzy na Olimpiadzie w Londynie.

J. Janicki
polskich

sport poczynił w skali 
międzynarodowej postę­
py. PZPR wydał już 
pierwsze rozporządzenia 
o przygotowaniach dru­
żyn reprezentacyjnycii 
powołując na obozy 
przedolimpijskie czoło­
wych zawodników i za­
wodniczki w koszy- 

Równleż solidną za­
prawę przejdą szczy- 
plórniści, na których 
barkach prócz startu w 
Igrzyskach, ciąży obo­
wiązek dobrej posta­
wy w meczu ze Szwecją 
(w Krlstlanstad), w wy­
padku zwycięstwa bo­
wiem Polska zakwalifi­
kowałaby się do półfi­
nałowych rozgrywek o

Igrzyska Bałkańskie 
będą wielką manifesta­
cją młodzieży słowiań­
skiej. Miejmy nadzieję, 
że bliskie już starty 
koszykarskie, szczyplór- 
nlstów 1 zapaśników o- 
każą się niemniej szczę­
śliwe od spotkań plłkar.
sklch.

...LIGOWYCH

EUROPU
on aąnlit
WALK...

Piłka nożna ściąga w każdym kraju setki 
tysięcy widzów na stadiony sportowe. Roz­
grywki ligowe cieszą się wszędzię ogromną 
popularnością. Nasze zdjęcia przedstawiają 
fragmenty czterech spotkań ligowych: w AN­
GLII, gdzie niezagrożony przez nikogo pnie 
się do mistrzowskiego tronu Arsenał, w CZE­
CHOSŁOWACJI, w której lidze leaderuje 
Bohemians, w ZWIĄZKU RADZIECKIM, 
gdzie prowadzi słynna Jedenastka Dynamo 
oraz u nas w POLSCE, gdzie na czele tabeli 
kroczy podobnie, jak w trzech ostatnich la­

tach przedwojennych chorzowski Ruch.
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BIBLIOTEKA
MIĘDZYPLANETARNA

Żarty na bok. Pewien wybitny 
uczony, nudząc się na wakacjach, 
obliczył zupełnie serio, jak wielka 
warła wszystko, co tylko czło- 
byłaby biblioteka, która by za- 
wiek może wymyślić. A przynaj­
mniej wszystko co może być wy­
rażone słowami.

A rozumował tak.
Najbardziej złożone zagadnienie 

wyłożyć można w książce o 500 
stronicach drukowanego tekstu, 
w grubym tomie o milibnie zna­
ków drukarskich.

Czymże jest drukowany tekst? 
To skojarzenie 32 ciągle powta­
rzających się znaków — liter al­
fabetu. Powiedzmy — więcej niż 
32. Dodajmy jeszcze znaki prze­
stankowe, cyfry — nabierze się 
tego do setki różnych znaków. 
Z nich składają się wszystkie 
książki, każda myśl ludzka, wy­
powiedziana na papierze.

Jeżeli teraz nasze sto znaków 
użyjemy milion razy, tak, żeby 
się utworzył tom z miliona liter 
to otrzymamy z tego jakąś książ­
kę. Można by jej druk powierzyć 
na przykład tresowanej małpie: 
nie ważne jakich użyje liter i w 
jakiej kolejności. Z odległości 
1 m będzie to równie godna sza­
cunku książka jak niejedno dzie­
ło naukowe. Jednak przy bliższym 
obejrzeniu okaże się, że jest to 
tylko bezsensowna gmatwanina.

Ale i rozsądna książka jest też 
jednym z możliwych zestawień 
tych 100 znaków drukarskich. 
Jeśli wyobrazimy sobie wszystkie 
możliwe zestawienia jakie wyni­
knąć mogą ze 100 znaków powtó­
rzonych milion razy, będzie z tego 
ogromna biblioteka. W niej po­
śród niedorzeczności i chaosu 
znajdą się też i rozsądne książki, 
jakie tylko można sobie wyobra­
zić: wszystkie dzieła napisane w 
przeszłości i wszystkie, które się 
zjawią w przyszłości.

Tu będzie wszystko: dzieła kla­
syków, zbiory recept lekarskich, 
komplety gazet czasu przeszłego 
i przyszłego, nieznane jeszcze ge­
nialne poezje, kursy wszelkich 
nauk wykładane na wszystkie 
sposoby a nawet i wierszami, ta­
blice matematyczne, partie sza­
chowe, opisy znanych i niezna­
nych wynalazków itd. itd.

Będą tam również i takie książ­
ki: odwracasz stronicę — wszyst­
ko w porządku, poważna praca 
naukowa, aż tu raptem, na piątej 
stronicy: „Wlazł kotek na płotek 
i mruga...”, albo po prostu tylko: 
„a,a,a,a...”. Będą tam również tak 
zamaskowane głupstwa, że na ra­
zie wydadzą się rozsądnym tek­
stem. I trzeba by aż napisać spec­
jalną, grubą księgę, żeby czytel­
nika o tym przekonać. Zresztą — 
i taka też znajdzie się w biblio­
tece.

To będzie doprawdy spora bi­
blioteka. Uczony podaje nawet 
dokładną cyfrę jej tomów:

1O2""0*’" tomów
Tak się pisze w skrócie liczba 

złożona z dwóch milionów zer. 
Niestety nie jesteśmy w stanie 
pozwolić sobie na napisanie jej 
w całości. Byłoby to tysiąc stron 
dużego formatu — samych zer. 
Taka jest właśnie liczba wszelkich 
możliwych skojarzeń ze stu zna­
ków drukarskich, powtórzonych 
milion razy.

Trzeba wiele czasu, aby obiec 
taką bibliotekę.

Światło rozchodzi się z szyb­
kością 300 000 km/sek. I jeśli znaj­
dzie się szalony bibliotekarz, któ­
ry puści się wzdłuż półek z szyb­
kością światła, to będzie biegł lat... 
i tu wstawić należy liczbę z 
1999 982 zer aby dobiec do ostat­
niej księgi. Wprost nie podobna

SINIAK i MAGNETO
czyli

lotnik Utoczkin i uczeń Mikulin
Jakkolwiek pozwalamy sobie 

dworować tutaj z tego, istnieje 
cno, owo szczęście wynalazków, 
i wyrzucić go z rachunku nie 
nie można. Oto posłuchajcie np. 
historii o podbitym oku.

Jakieś czterdzieści lat temu lot­
nicy jeździli przeważnie brycz­

kami, a swoje samoloty wozili w 
podręcznym bagażu. Na lotnisko 
chodziło się nie jak na stację ko­
lejową, ale jak do cyrku.

Samoloty nie doleciały daleko, 
oblatywały tylko wokół pole star­
towe i lądowały zaraz przy rzęsi­
stych oklaskach publiczności. Ka­
żdy lot uważano za wiekopomny 
wyczyn i elegancka publiczność 
drogo płaciła za bilety, aby się 
przyjrzeć lotnikowi-akrobacie.

Gościnne występy znakomitego 
rosyjskiego lotnika Utoczkina cie­
szyły się kolosalnym powodze­
niem. Awiator uroczyście wycho­
dził z maszyny, przyjmował 
kwiaty, kłaniał się damom, ści­
skał ręce panom z wąsikami i 
grubymi dewizkami od zegarków. 
Oczywiście nie zwrócił ani razu 
uwagi na oniemiałego z zachwytu 
gimnazistę, zagubionego w tłu-

Nazwisko ucznia było —- Miku- 
lin. Nie jadał podwieczorków 
i mozolnie zbierał kopiejkę do 
kopiejki na kosztowny bilet, aby 
nie opuścić ani jednego lotu. Po 
nocach śnił mu się Utoczkin, w 
dzień wycinał z gazet wszystkie 
jego portrety.

I teraz stał w tłumie gapiów 
śledząc samolot Utoczkina szero­
ko otwartymi, wiernymi oczami. 
Niewątpliwie gdyby mu Utoczkin 
powiedział: „Mikulin, skocz no 
chłopcze za mnie w ogień!*' — 
zrobiłby to. Nagle stało się coś 
okropnego. Mniej więcej w poło­
wie lotniska motor odmówił lot­
nikowi posłuszeństwa i maszyna 
ostro poszła w dół. Mikulinowi 
ścisnęło się serce — publiczność 
skamieniała. 

wyobrazić sobie takiej bilioteki 
o międzyplanetarnych rozmiarach. 
A mimo to i tak będzie ona nie­
kompletna.

Uczony wyliczył, że każde za­
gadnienie wyłożyć można na pię­
ciuset stronicach. Ale są i takie 
zagadnienia, na które trzeba i ty­
siąc stronic, lub nawet dziesięć 
tysięcy.

Nie ma końca półkom książek, 
które napisać może człowiek — 
nie ma granic ludzkiej wiedzy.

Opowiedziałem tę historię po 
to, by wykazać jak niezmiernie 
rzadko zdarza się tzw. szczęśliwy 
przypadek. Jest tak rzadki i tak 
się gubi w bezkresie nic nie zna­
czących zdarzeń, jak rozsądny 
tom rządzonej przez przypadek 
międzygwiezdnej biblioteki.

I ten kto liczy na szczęśliwy 
przypadek, podobny jest człowie­
kowi, który wyciąga rękę do nie­
skończonych pólek międzyplane­
tarnej biblioteki i ma nadzieję 
wyciągnąć z nich książkę akurat 
potrzebną.

— Magneto nawaliło! — wy­
krzyknął stojący obok mechanik.

Ale lotnik wyrównał maszynę 
i szczęśliwie osiadł na ziemi. 
Publiczność .poruszona rozchodzi-
ła się.

Mniej od innych przejął się 
sam Utoczkin. Przeklęte magneto 
ciągle nawalało i nieposłuszeń­
stwo motoru zdarzało się często.

Za to Mikulin był wstrząśnięty 
do głębi. Wracał do domu blady, 
serce waliło mu jak młotem, 
szedł nie czując nóg i nic wokoło 
nie widząc. Marzenie o skrzydla­
tym bohaterze pochwyciło go 
i unosiło wzwyż.

Oto lecą na nieposłusznej ma­
szynie: Utoczkin i Mikulin — 
uczeń gimnazjalny. Uczeń Miku­
lin wynalazł cudowne magneto, 
które nie zawodzi i ofiarowuje 

je Utoczkinowi na samym środku 
lotniska przy hucznych brawach 
ogromnego tłumu widzów, a bo­
hater ściska jego rękę tak, jak 
tym panom z dewizkami. 

Za zakrętem rozległ się ryk, — 
Mikulin odskoczył — jakiś ogrom­
ny awanturnik wytoczył się zza- 
węgła. Pijana twarz pochyliła się 
ku gimnazjaście. Jedno oko było 
podbite i zasiniaczone, drugie na­
tomiast patrzyło śmiało i zucho­
wato.

I wtedy to Mikulin zawrócił 
nagle na pięcie. Biegł zpowrotem, 
spiesząc się, jakby chodziło o je­
go życie. Biegł nie ze strachu. 
Myśl, powstała nagle w jego 
mózgu, gnała go tak ulicami mia­
sta. Otóż i plac, dorożki, podjazd, 
oświetlony silnie — hotel „Angle-

— Gdzie mieszka Utoczkin? — 
spytał szwajcara.

— Na górę po schodach!
Korytarz, numer. Otworzył 

drzwi zadyszany.
Wielki człowiek stał o dwa 

kroki od niego.
— Ludzie mają po parze oczu

— wybełkotał chłopak, tytułem 
usprawiedliwienia — podbijcie 
lewe, będzie patrzył prawym.

Chłopak był jak nieprzytomny.
— Nikomu nie mam zamiaru 

oczu podbijać — surowo odparł 
Utoczkin.

— Nie to — krzyknął gimna­
zista — nie to chciałem powie­
dzieć! Pańska maszyna ma tylko 
jedno magneto! Wstaw pan dwa
— jedno zawiedzie, drugie będzie 
pracowało!

Awiator objął chłopca i spoj­
rzał mu w oczy.

— Doskonały pomysł — powie­
dział.

I od tej pory maszyna Utoczki­
na posiadała nie jedno a dwa 
magneta. Loty były pomyślniej­
sze. Utoczkin objeżdżał miasto 
za miastem i nie zapomniał o 
przyjacielu gimnaziście. Po każ­
dym locie wysyłał mu pocztą 
premię, niemało pieniędzy, dzie­
sięć rubli.

I taka była pierwsza premia 
za pierwszy wynalazek w dzie­
dzinie lotnictwa akademika Mi- 
kulina — Bohatera Socjalistycz­
nej Pracy.

Tak otó przypadkowe spotka­
nie — gęba z siniakiem pod 
okiem — poddało myśl wy na-



fotografowanie nie jest trudne
dną jedyną, zawsze tą 
samą ogniskową, wyra-
np. f — 5 cm (f — ogni­
skowa). Oznacza to, że 
chcąc otrzymać ostre 
zdjęcie, należy emulsję 
światłoczułą umieścić 
dokładnie 5 cm z tylu i 
— wszystko będzie do-

Oczywlście w prakty­
ce nie potrzebujemy się 
nigdy o to troszczyć i 
wymierzać tych 5 cm co 
do milimetra: każdy na­
wet najprymitywniejszy 
aparat jest tak skon­
struowany, że gdy zało­
żymy doń błonę lub 
płytę, to ta zawsze znaj­
dzie się akurat w odle­
głości ogniskowej od 
obiektywu.

Cała bieda (nie ma 
róży bez kolców) jest 
jednak z tym, że so­
czewka o ogniskowej 5 
cm skupia w odległości 
pięciu centymetrów nie 
wszystkie promienie, a i 
tylko takie, które przy- 
(Bardzo daleko w foto­
grafii oznacza nieko­
niecznie zaraz odległo­
ści kilometrowe, lecz w 
przybliżeniu wszystko, 
co leży dalej niż 15 do 
25 metrów). Z bardzo 
czoności. Promienie 
przychodzące np. z od­
ległości 2 metrów so­
czewka skupia nie 5 cm 
poza sobą, lecz np. 5,1 
cm. Promienie z odle­
głości 1 m skupi 5,2 cm

Jak widzimy, różnica 
niewielka, bardzo jed­
nak Istotna, skoro po­
woduje stosy zdjęć 
„nieostrych" w karierze 
każdego fotoamatora... 
Aby tę różnicę usunąć 
obiektyw każdego apa­
ratu (prócz najtańszych) 
będzie dawał się wy­
kręcać do pewnej grani- 

g pewnej skali. 
. nastawie-

KĄC I K

ZNAczka pocztowEGO
Polska. W ostatnim nume­

rze wspominaliśmy o ma­
jącym się ukazać znaczku 
poświęconym piątej rocz­
nicy powstania w getcie 
warszawskim. Znaczek ten 
ukazał się punktualnie w 
rocznicę t. j. 19 kwietnia. 
Umieszczamy dziś jego re­
produkcję, zaznaczając, *_• 
kolor znaczka jest stalowo 
czarny, nakład zaś wynosi 
300.000 sztuk. W ciągu trzech 
dni uroczystości rocznico­

wych używany był specjalny datownik z napisem: 
„PIĄTA ROCZNICA POWSTANIA W GETCIE”.

Z serii „Wiosna Ludów” ukazać się mają 
znaczki za 30, 35 i 60 złotych.

Również kilkakrotnie wzmiankowaliśmy już 
o nowym znaczku polskim, który ukazać się miał 
z okazji biegu kolarskiego Warszawa—Praga— 
Warszawa. Znaczek ten wydany został 1 maja. 
Rysunek przedstawia koło rowerowe, przybrane 
flagami polskimi i czechosłowackimi. Kolor 
znaczka karminowy, przy czym barwy chorą­
giewek czeskich są w naturalnych kolorach (bia- 
ło-czerwono-niebieskie). Na znaczku umiesz­
czone są nazwy dzienników, organizujących bieg, 
tj. „Głosu Ludu” i bratniego organu czeskiego 
„Rude Pravo”.

Związek Radziecki. Pamiętamy setną rocz­
nicę opublikowania Manifestu Kom. przez 
Marksa i Engelsa. Związek Radziecki uczcił tę 
rocznicę wydaniem specjalnej serii znaczków skła­

dającej się z dwóch war­
tości 30 kop. szaroczarnego 
i 60 kop. brunatno-czerwo- 
nego. Na znaczkach za­
mieszczone są portrety au­
torów Manifestu, u dołu 
zaś facsimile tytułowej 
strony dzieła w języku ro­
syjskim. U góry daty 
1848—1948, oraz napis „100 
lat od dnia opublikowania 
Manifestu Partii Komuni­
stycznej".

T. Gryiewski

flO7llYll H! I UY St Oil E RED. A. NOWAKOWSKI
ZADANIE KONIKOWE

Rozpoczynając od oznaczonej
rozwiązanie.

odczytać rucherfi konika szachowego
właściwe

„Jacek"

Rozwiązanie zadań z niniejszego nu­
meru nadsyłać należy najpóźniej do 
dnia 1 czerwca br. pod adresem: Re­
dakcja tygodnika „Świat Młodych", 
Warszawa, ul. ftrażyny 8 z dopi­
skiem na kopercie „rozrywki umy-

Za dobre rozwiązanie przynajmniej 
jednego zadania przyznanych zostanie 

5 nagród książkowych
Rozwiązanie zadań z nr 53

I.OGOGRYF: ogar, wykusz. Rysy, 
Nida, Oleśno, Ob, OL (Oskar Lange), 
aktywa, oset, - mysz, krokus, rana — 
GUY de BOYSSON

ZADANIE KONIKOWE: Głodnemu 
Chleb na myśli.

ŁAMIGŁÓWKA: Karak.

Nagrody książkowe otrzymują:
1. Czesław Zaborski — Chełmża, ul. 

Strzelecka 5.
2. Zdzisław Flschbacb — Września, 

ul. Sienkiewicza 20.
Go-3. Mgr Kazimierz Maciolek

' styń Wlkp., ul. Nowa II.
4. Mieczysław Subotkowskt — Ka­

mienna Góra, ul. Spacerowa 9 (Dol­
ny Śląsk).

Nagrody autorskie
za najlepsze zadania, zamieszczone w 
miesiącu marcu 1948 r.. otrzymują:

1. Weronika Woloszyńska z Warsza­
wy (za rebus w nr 56).

2. Mieczysław Kozłowski z Ciecho­
cinka (za ellminatkę-kombinatkę w

4. Jan Massajzda z Kielc za figielek 
literowy W nr 52).
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„WŚRÓD ŁUDZI

Trylogia Maksyma
Gorkiego: „Dzieciń­
stwo", „Wśród ludzi", 
„Moje Uniwersytety" — 
są jedną z najświetniej­
szych pozycji literatury 
radzieckiej.

Marek Doński prze­
niósł treść trylogii na 
taśmę filmową. Nieste­
ty! „Dzieciństwo" Gor­

kiego pokazał „Film Pol­
ski" zaledwie w Jednym 
czy dwu miastach nasze­
go kraju. Mamy o to do 
niego szczery żal. Bo­
wiem tylko nieliczni wi­
dzieć mogli ten obraz.

„Wśród ludzi" mógł 
Już zobaczyć każdy, kto 
chcial, czyli, że powinni 
go widzieć wszyscy, 
którzy czytali Gorkiego.

♦ 
♦

♦ 
♦
♦ 
♦
♦ 
♦
♦ 
♦
♦ 
♦
♦ 
♦

♦ 
♦

„OWCZE ZRODŁO" lope de Vegi w Teatrze J. Słowackiego

ieiszych poetów mlo-

rys. Pronaszko

óidiką
poetów

Charlie Chaplina

Odpłynęły 
Gdy na s 
I przedłużył tai 
Nad głowami sedzió

L. Rubach

♦ Czterdzieści wierszy tycznego w trzech ak-
♦ sprawozdania. A więc tach — 14 obrazach, któ-

anl słowa o twórczości ry stał się wielkim prze-4 współczesnego Szekspl- życiem artystycznym4 rowi twórcy nowego te- Krakowa.
I atru hiszpańskiego — Pomysłowa Insceniza- 
▼ Lope de Vegl. Jest on cja i bogata inwencją 
4 autorem „Owczego żró- reżysera Br. Dąbrow- 
a dla“ poematu drama- skiego połączona z ma-

lentem A. Pronaszki 
podobniły tę starą baśń 
o dobrym ludzie, do- 
biych królach i złych 
tyranach - możno wład­
cach do Jakiegoś baje­
cznie kolorowego filmu.

Ale czy trafnie wy-

„DUSZE CZARNYCH"
Filmy o „wielkiej przygodzie" w tajemniczych, 

bo dalekich 1 nieznanych krajach, gdzie wśród 
nieprzebytych dżungli, między czarnymi ludożer­
cami, tabunami słoni 1 sprytnymi małpami żyje 
biały Tarzan, cieszyły się zawsze wielkiem powo­
dzeniem. Dowód ... 23 filmy właśnie o Tarzanie, 
wyprodukowane przez sprytnych amerykańskich 
przedsiębiorców filmowych. Robili oni w ten spo­
sób — na tęsknocie ludzkiej za tajemniczą przy­
godą — dobre Interesy, mało dbając o pożytek 
estetyczny i społeczny tych filmowych pseudo 
egzotycznych bajek.

Film „Dusze czarnych" opowiada prawdziwą hi­
storię z życia badacza Indonezji i Nowej Gwinei 
z drugiej połowy ubiegłego stulecia. Szlachetną po­
stać uczonego, M. Makłaja, gra S. Kuriłow.

Film reżyserował A. Razumnyj, który umiejętnie 
podkreślił sposobami czysto artystycznymi prawdę, 
że wszyscy ludzie bez względu na kolor skóry 1 sto­
pień cywilizacji są . . . ludźmi.

Kto lubi pejzaże dalekich mórz 1 lądów, tchnie­
nie dalekiej przygody, a Jednocześnie żywi te same 
humanistyczne przekonania — powinien ten cie­
kawy film zobaczyć. L. Rubach

„KRAKATIT"
I Wkrótce ukaże 
się na naszych 
ekranach monu­
mentalny film 
czeski „Krakatit"

I zrealizowany we­
dług powieści Ka­
rola Capka, w re­
żyserii Otokara 
Vavry. Fabular­
nie jest to trage­
dia fantastyczna 
wynalazcy ener- 

_____ _______  gli atomowej. Mo- 
przeciwko dzisiejszym prowo-

*7

ralnie: oskarżenie 
katorom do wojny.

Krytyka czeska stawia „Krakatit" pod względem 
ekspresji dramatycznej i aktualności tematu, na 
równi z „Ostatnim etapem" Wandy Jakubowskiej.

Na zdjęciu K. Hoger i F. Marły, odtwórcy głów­
nych ról tego wspaniałego czeskiego filmu, na któ­
ry czekamy z ciągle rosnącym zainteresowaniem.

__  I. Grygolunas

TRZEBA
BBMczyć

„Film Polski" posta­
nowił przygotować so­
bie zespół młodych sce­
narzystów. Wespół z Mi­
nisterstwem K. 1 S. zor­
ganizował w Łodzi w 
drugiej połowie kwie­
tnia studium scenario- 
pisarskie dla młodych 
literatów, w którym 
wzięło udział około 30 
uczestników.

W wykładach położo­
no szczególny nacisk na 
zapoznanie literatów z 
techniką powstawania 
filmu. Podano dużą ilość 
konkretnych wiadomo­
ści, unikając — tak 
częstych przy tych oka­
zjach uogólnień. Do naj­
bardziej interesujących 
prelekcji zaliczyć należy 
wykłady pp.: Bossaka, 
Drejerowej,.. Lewickiego 
i Teoplltza.

Studium scenariopisar- 
skle miało zasadniczą 
zaletę: pozwoliło mło­
dym literatom nawiązać 
bliższy, serdeczniejszy 
kontakt z filmowcami. 
Ci ostatni podzielili się 
z pisarzami swoimi tro­
skami i trudnościami. 
Literaci zapoznali się z 
kinematografią od stro­
ny kuchni filmowej.

Produkcja filmowa w 
najbliższych latach osią­
gnie u nas liczbę około 
20 filmów rocznie. Mo­
żna więc mieć nadzieję, 
że nie zabraknie do nich 
scenariuszy.

T. Konwicki

WŁOSKI 
pod „opieka" 
Hollywoodu

Bawiący w tych 
dniach przejazdem w 
Polsce znakomity te­
oretyk i publicysta 
filmowy Bela Balazs 
udzielił ciekawych 
informacji o inter­
wencji amerykań­
skiej na włoskim 
rynku filmowym.

Wobec poważnej 
konkurencji, Jaką 
stanowi włoska twór­
czość filmowa dla 
Hollywoodu, aby ją 
zahamować, amery­
kański kapitał filmo­
wy wykupił wszyst­
kie większe kina 
włoskie, które pod 
nowym zarządem nie 
będą mogły we Wło­
szech wyświetlać 
włoskich filmów.

Takie metody sto­
suje interwencja 
amerykańska w dzie­
dzinie polityki kul­
turalnej.

Włoski przemysł 
filmowy pracuje dziś 
pod dyktando Hol­
lywoodu, a rząd wło­
ski nie stara się na­
wet temu przeszko­
dzić.

Oto Jeszcze Jeden 
przykład „pomocy** 
amerykańskiej.

B. G. Z.

o
CZŁOWIEKU
który się kulom 

nie kłaniał
Postać generała Karo 

la Świerczewskiego 
na jest już dziś s: 
ko. Syn robotnika 
szawskiego, sam n 
łowiec w młodości, 
stępnle nieugięty 
jownik proletariack 
walczył w Wielkiej Re 
wolucji Październikowe 
na ulicach Moskwy i po 
lach Rosji, a następni 
w Hiszpanii, jako do 
wódca międzynarodowe 
dywizji. W walce z hl 
tlerowskim barbarzyńc 
prowadził nowo sformo 
wane oddziały polski 
znad Oki pod mury War 
szawy. Następnie dowo 
dzlł Drugą Armią W. P 
forsując Nysę i zdoby 
wając Drezno. Walk 
dla niego nie skończy 
la się z chwilą zawar 
cia pokoju. Zginął od 
kul bandytów ukraiń 
skich spod znaku U 
P. A. w czasie podróży 
inspekcyjnej nad Sa 
nem. Niektórzy z na 
mieli możność zetknię 
pia się z generałem 
czasie działań wojen 
nych na froncie. O o- 
kazję taką było łatwo, 
gdyż generał Świerczew­
ski nie był postacią nie­
widzialną z odległych 
sztabów, ale zjawiał się 
najniespodzlewanlej w 
okopach, wchodził w 
bezpośredni kontakt z 
każdym napotkanym 
człowiekiem. Ale znać 
sylwetkę generała od 
strony oficjalnej, a uj­
rzeć jego piękne życie 
od strony codziennej — 
to wielka różnica. 
Książka Janiny Bro­
niewskiej, przeznaczona 
dla'młodzieży, maluje w 
szeregu żywych, bar­
wnych gawęd poszcze­
gólne momenty życia 
Karola* Świerczewskie­
go. tak jak ono wy­
dało naprawdę, od 
mentów wielkich, 
słabostek. Gen. Świer­
czewski na koźle doroż­
ki, przeżywający fanta­
styczne podróże, generał 
Walter prowadzący cię­
żarówkę z amunicją pod 
ogniem faszystowskich 
bombowców w Hisz­
panii. generał w pyja- 
mie naprzeciw czołgów 
niemieckich nad Nysą 
— to ten generał, które­
go można nie tylko po­
dziwiać, ale i pokochać. 
Wielka zasługa autorki, 

nam go w taki spo- 
ukazala.

Andrzej Braun
») Janina Broniewska: 

„O człowieku, który się 
kulom nic kłaniał". — 
Wyd. „Prasa Wojskowa"

DRUGISUKCE S W KLUBIE 
MŁODYCH ARTYSTÓW I NAUKOWCÓW

vegl właśnie a- 
kurat ten?

Pytanie to stawiam 
dlatego, ponieważ mam 
wątpliwości czy w tek­
stach płodnego l wielo- 
mównego poety hisz­
pańskiego trzeba było 
szukać przede wszyst­
kim hołdów ludu dla 
monarchii?

Czy też może lepiej 
byłoby znaleźć inne ak­
centy 1 nie dodawać do 
potępienia tyranów (po­
wiedzmy — komandor... 
Franco) zbyt wielu li­
rycznych partii na rzecz 

*w (powiedzmy... 
Juan), woleliby- 

taki Już jest nasz 
, by czerwień — 

symbol rewolucji 1 gnie­
wu ludu — nie kłaniała 
się złotej koronie, bły­
szczącej zdradliwie w 
świetle pochodni inkwi­
zytorskich. Lecz te 
skromne uwagi trzeba 
raczej skierować pod 
adresem inscenlzatorów, 
twórców pięknego i 
hipnotyzującego wyo­
braźnię widowiska, któ­
rego pomimo zastrze­
żeń długo nie zapomni 
Kraków.

WIERSZ
projektodawcy
ZABAWEK

Charlie 
Chaplinie

Pod zmęc 
Wycinanki głów, 
Mógłbym skleić 
I opt
Wieczny 
Po arku.

RYBKI 
z ial radiowych 
Federlca Garda Lorca 

Romanse cygańskie
Niedawno Polskie 

Radio nadało au­
dycję poetycką pt.
„Wiersze hiszpańskiego 
poety F. G. Lorca". Jak 
podał krótki wstęp, 
Lorca został zamordo­
wany w 1936 r. w pobli­
żu Grenady przez fa­
szystowskich pachołków 
„generała" Franco. Pier­
wszy wiersz „Romanca 

policji hiszpańskiej" 
drugi — „Aresztowa- 
e Antonlta el Cam- 

borio na drodze sewil­
skiej" mówią właśnie o 
tych, którzy mieli za­
mordować wielkiego po- 

postępowca 1 pa- 
tę, o tzw. Gwardii 
zilnej. Cztery wier- 

, które nadano, były 
tłumaczone przez J. Fi­
cowskiego, C. Miłosza i 
W. Słobodnlka. Lorca, 
o którym w Polsce 
przedwojennej nic się 
nie wiedziało, jeden z 
największych pcctćw 
Hiszpanii, staje się u 
nas obecnie coraz bar­
dziej znany 1 cieszy się 
zasłużoną popularnością. 
A W Hiszpanii? W oj­
czyźnie Lorki lud śpie­
wa jego romanse. Oto 
największy zaszczyt dla 
każdego poety!

Listy zza muru
Z okazji bohaterskie­

go zrywu powstańcze­
go warszawskiego getta 
Polskie Radio nadało 
cały szereg audycji po­
święconych zagadnie­
niom martyrologii i wal­
ki polskich Żydów. — 
Najciekawszą audycją z 
tej serii były bez wąt­
pienia „Listy zza mu­
ru". Na audycję tę 
złożyły się listy do 
przyjaciółki — Polki, 
pisane przez zamkniętą 
w getcie Halinę Suzan- 
baumównę. Pełne wiary 
w zwycięstwo, w prze­
trwanie, w postęp, któ­
ry zdławi zbrodnię, 
kartki te ocalały. Au­
torka ich zginęła w 1942 
roku w czasie pierwszej 
wielkiej „akcji likwida­
cyjnej". Listy ocalały 1 
są nie tylko oskarże­
niem zbrodni, ale świa­
dectwem siły człowieka, 
który nie dał się upo­
dlić mimo cierpień i do­
znawanych zniewag.

Rybak


